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Zmarł dziś Raymond Poincatć
b .  p r e z y d e n t  F r a n c j i

PARYŻ, 13. 10. (PAT.), B
Prezydent Republiki Francuskiej 
Raymond Poincare zmarł dzisiaj 
rano o godz. 3-ej min. 30.

PARYŻ, 13. 10. (PAT.). Pre­
zydent Poincare zmarł w swem 
mieszkaniu prywatnem w Pary­
żu na rue Marbeau.

PARYŻ, 13. 10. (PAT.). Prezy­
dent Poincare zmarł bez cierpień 
W swem paryskiem mieszkaniu.

w którem przebywał od trzech ty­
godni. Stan zdrowia b. Prezyden­
ta. zdaniem lekarzy, przedstawiał 
się zadowalająco. Niepokoj wzbu 
azało jedynie osłabienie serca. 
Nie przypuszczano jednak, iż ka­
tastrofa nastąpi tak prędko. Jesz­
cze wczoraj czuwąjący nad zdro­
wiem Poincarego lekarze wydali 
uspakajający komunikat. Na po­
gorszenie się Ogólnego stanu

NASZE ABC

Poincare
D ziś rano zmarł w  Paryżu  

flavm ond Poincare, na jw yb itn ie j­
sza postać na horyzoncie F rancji 
w. X X  wieku.

Gdyby prezydentom  republik 
nadawano, tak jak  królom, przy

„ M ó z g  o r g a n i z a c y j n y "  z a m a c h u

Teroryści duałali nie wiedząc o sobie
. -» y •* i • i n • • 7 n 1 1 ' 7 » t-* • i 1 i • •

„Grupa fra n k is łó w *
PAR YŻ , 13.10. Prasa francuska 

notuje szczegóły, dotyczące terory- 
st&eznej organizacji, która dokona-

domki, Poincarem u należałby się ; *a zamaclm na króla.-Aleksandra. Or- 
n iew ątp liw ie  przydom ek W ie lk ie - , gamzacja ta nosi nazwę „Grupy

Frankistów11 od nazwiska założycie­
la jej, Franka. Kieruje nią obecnie 

l dr. Pawclicz, b. poseł z Zagrzebia,

go.
Stanąwszy na czele państwa w 

przededniu w o jn y  św iatow ej, zna;
a zł 6ię pod brzem ieniem  olbrzy- l e ż ą c y  do chorwackiej partji eks- 

m iej odpow iedzia lności dziejo- Hennstow.
ygj, gdy  Francjo musiała wyto- ^ n k  « ł  H ab^urgon  i. byt 

żac w szystk ie si}y , aby znaleść w  ^ i c m  Serbów Marzył on . o rem-
, - , . . .  1 gfifciz&cu dawnych Austro- > ogier wsobie w ytrw ałość, meznędną d o . ® J ,, •>

, , , . . ten sposob, aby w skład mouarenu
przetrzym ania czterech la t cięż- * , ’ . i  „. .. . ~

, - .  r weszła r 'wnicz Chorwacja. PARA .Z, to.10 (P A D .  Donoszą z
kich zmagań. N a  to przeciez głów - . . T » .. 1 -.-0 . , -

f. . . ■ . Powstanie .Tugosław.p w U iS  r. . Ann3n\as.»c: Dt rektor służb v bezpie-
m e iczy i lemcy., op ie ta jąc  si sjc ru;n;l pianów fraukistó-w, czeństwa z Białógrodu. Simanovic.
na dość powszechnem  p rzek o ra -! Ł w a d z c n ic  dyktatury w 1929 dyrektor „S u rfc tif z Lozanny, Jae-
niu, ze .tylko ra je  iza  zone w al j-. jirzckonało ostatecznie frunkiMów. d P d r iz  specjalnio delegowa-
dym m onarchizm em  zdolne są do żc colu jcl) osi i;n -v (k o

, nym wieczorem. dzienni.;, malogrodz- 
ki yStanipa '1 wydał nadzwyczajny  

dodatek ze .szezegółanu, dotyczącemi- 
zabójcy króla Al ksandra. Zabójca 
nazywa sio iGoorgiew vel Czarno- 
ziemski. B y ł on współpracownikiem  
Michńjłowa. znanym z szeregu zama­
chów. G idm ićw  —  jak  twierdzi 
dziennik —  byl instruktorom ~r obo­
zie ei.iijżrautów chorwackich, gdzie  
śię kształci!: bojowcy. Fotogra fję  je ­
go, podane w  pismach, pochodzą z r. 
1925. Obce-)'- wy-rlnd zabójcy musiał 
od nic'; ..ieco si« różnie.

Jednolite  K .erow nictw o

w ydobycia  z siebie te j w ytrw a- j dzc normalncj ^  lula. od togo cża, 
łości j karności, jakich wymaga gu f ranbiści rozpoczęli akcję tero­
w ej na.

W ojna  zastała Po incarego
na jw y-~-ym  w nraw dzie  szczeblu 
h ierarch ji po litycznej, ale tj lko 
form aln ie . Ograniczona ze w szy­
stkich stron władza prezydenta 
stała się czemś w  rodzaju em ery­
tury, godnością czysto reprezenta

| rystyczną, znpoeząłkWaną znmordo 
na waniem Schlcglu, dyrektora . dzior.

a wprowadzenie dyktatury w łSSft j Wtok tor „Surete” z 
. r. przekonało ostatecznie franki>Łów, ąuilb id, oraz specj;

ny komisarz francuski o iW.adczyh 
przedstawicielom prasy, iż dotych- 
czasowc śledztwo wykazało, że poza 
istnieniem pewnej liczby terorystów, 
związanych z zamachem, istnfcie je ­
szcze ktoś, juk oni to określili 
„mózg organizacyjny11, który starał 
się zamącić .pierwsze kroki śledztwa 
zaraz po zamachu.’ I ’rzctlst'c.wićie,e 
bezpieczeństwa stwierdził', dalej, iż 
szereg grup ierorystycznyeh działało 
wspólnie pod jeduolitem kierownic­
twem, uic znając dę wzajemnie. ani

nika „Novosti“  w Zagrzebiu. Zamach 
ten został wykonany przez maszto­
wanego obecnie Pospiszila ora; przez 
Blttiicar 'Sortj.n.n/.ównno również i ‘ nn 

’- króla zamach, który jednak nic u- 
ą  lał się. ?ir, drodze, którą miał prze-

cyjną, nie dającą żadnej rea lnej jeżdżąc król, podłożono maszyny 
w ładzy. Tym czasem  pokazoło się, T>i kielnc. Jcdi’.akże władzom udało 
że jednak nawet w  tym  ultra- ( si‘ wpaść na trup spisku. Przepro- 
dem okratycznym  ustroju może ( 'radzenie marowyt-li aresztowań oraz 
państwo oprzeć się naj cięż-1 usunięcie w porę maszyn piekielnych

macedońskim. Fotografja jćgo uka­
zała się wówczas w całej prawic pra­
sie bułgarskiej wraz z wizerunkami 
kilku innych terorystów macedoń­
skich. W lado Georgiew urpdzii się 
W r. 1897 w Chipie w Mucedon.p. 
Mając lat 1-1, zamieszkał wraz ze 
s'Vym ojcom w Kamienicy w połud­
niowej Bułgarji. ^twierdzono, iż. 
Wlado Georgiow opuścił Bnlg-wię 
przed dwoma laty, w lipcu 1938 r -

Niezwłocznie po otrzymaniu w So- 
f j : pierwszych iufoi-macy.j, dotyczą­
cych zabójcy króla Aleksandra, wła­
dze policyjne bułgarskie zarządzity 
ślcdztwo, by stwierdzić, czy zahójea 
nic należał do rewolucyjnej r-rg-ani- 
zacii, rozwiązanej przed kilko mie­
siącami.

Iiubrniacjc. zebrane przez policję 
bułgarską, zostały przekaaane do

zdroYi ia b. Prezydenta, który nie­
domagał od r 1930, wpłynęły nie 
wątpliwie wiadomości o zdmachu 
marsy lskim i o śmierci króla A- 
leksandra, którego bardzo lubił 
min. Barthou, z którym pozosta­
wał zawsze w bardzo bliskich i 
zażyłych stosunkach. Pani Poin­
care, która spostrzegła wieczo­
rem, iż mąż jej je? 'rdzo osła­
biony, prosiła jego przyjaciół, 
by zechcieli spędzić przy łożu 
chorego dzisiejszą noc. Prezy­
dent Poincare zmarł w otoczeniu 
swych najbliższych przyjaciół.

Raymond Nicolas Landry Poinca- 
Białogrodu i Paryża, by ułatwić po- re urodził się w Bar-le-duę 20 wrześ- 
lieji francuskiej stwierdzenie lożsa- nia 1860 roku. Uczęszczał do lipeum 
mości zabójcy. Poszukiwanie policii Dy1' e-duc i liceum im. Ludwika 
, , , - - ‘ , , ■ , . w ielkiego w Paryżu. Nastęrmie u-
bułgarskicj w tym kierunku -rwf.ie kończył fakultet prawny i fakultet 
w dalszym ciągu. | j;des lettres“ , poczem, po zdaniu dok-

BKRLIN , 15.10 (P A T ).  Niemiec- oratu prawa został adwokatem, za-
, ■ t>- +’ r ■ , r- lisanym w palestrze paryskiejkie Biuro Iuformacyine aonosi z Ge-
nui. iż w związku z zamachem mar- I  ̂ latach 1882 18Si był spiawoz- 

, ■ ", , , , . dawcą sadowym dzienmka „Yoita,sylskim, aresztowano obywatom czc- ■ rem,w roku ig 8 6  „ ostal szef^  ^

netu ministra rolnictwa Develle.cliosłor/ackiogo, który po zanbichu 
przebywał w Paryżu i w Nicei, a 10 
października przybvł do Y.Tocl.-.

W ydalienie z  FranCfi
PARYŻ, 15.10 (P A T ).  Zatrzyma­

no tutaj obywatelkę austr.jacką, nie-

Po raz pierwszy zostaje wybrany 
deputowanym z departamentu Meuse 
31 lipca 1887 i od tej pory zasiada 
w Izbie, aż do roku 1903, kiedy de­
partament Meuse wybiera go sena­
torem.

. . , . i Ryl Ministrem Oświaty w roku
jaką, ł .rnę B urn, która zajmowała się : 1893 yy gabinecie Dupuy, ministrem 
drukowaniem ulotek w języku choi-1 finansów w roku 1894-5 w drugim 
wackim. Władze bezpieczeństwa zde- 1 kabinecie Dupuy, Ministrem Oświaty

w roku 189-5 w gabinecie Ribut, po 
opuszczeniu fotelu ministerialnegocydowały Ernę Rum wydali- 

F-rancji.

szym buszom, jeś li ten, k+óry 
się znalazł na jego  czele, potrafi 
stanąć na wysokości chw ili.

Po in care  był takim  czlow ie 
kiem par excellence 
spożytej energ ji, patrjotyzm ow  
—  znajom ości ludzi. W  okresie 
najcięższym  powołał do steru rzą 
ciu swego najzaw ziętszego prze­
ciwnika politycznego, Clem en­
ceau, ale to byl jedyny wówczas 
człow iek, k tóry jako prem jer po­
tra f ił  silną ręką uchronić Fran- . 
eję od załamania się wewnętrzne-1 
go.

Poincare był też pierwszym , z 
prezydentów , który po upływie 
swej kadencji nie pozostał w  tra- 
dycyjnem  zaciszu domowem, ale 
pow rócił na arenę czynu. Był bo­
w iem  jedynym , który m ógł sku­
tecznie sprostać n iezm iern ie cięż­
kim problemom rządzen ia —  za­
równo w  okresie 1922 —  1924, gdy 
chodziło o „zorgam znvvanie poko­
ju ", jak  w  latach 192G —  1929 
gdy trzeba było ratować F rancję  
od katastro fy  finansowrej.

I  gdyby nie stan zdrowda, którj 
przed p ięciu  la ty  zmusił go  do 
w ycofan ia  się ostatecznego z 
czynnego życia, w idzielibyśm y go 
prawdopodobnie i obecnie na tem 
samem m iejscu głównego stern i­
ka nawy państwowej.

Postać Poincarego, je g o  zasłu­
gi dla F ran c ji a przez nią i całej 
Europy, jego  ro la dziejowa, nie 
dadzą się u jąć w  krótkim  szkicuj. 
A le  w  tem jednem, że był w'środ 
ludzi swego pokolenia bezw zględ­
nie najw ybitn iejszym , że w  chw i­
lach najcięższych  w idzia ło  go się 
zawsze na pierwszym  plan ie i że 
w  żadnym momencie nie zaw iódł 
nadziei, jak ie  w  nim pokładano, 
m ieści się określenie jego  w ie lko­
ści.

F ran c ja  straciła  Tego, który 
sym bolizował je j odrodzenie,

powstrzymało wykonanie planu. Z »■- 
rcs/l rwanych dwie, osoby znątniy 
V'ó'Vi-zii5 pov'ie.-/.one, a 1(3 skazano na

nie, wiedząc ic o sobie.

G eoig iew  fi ł  znany  
pGfl?C(3

bOFJA. 1 3 . l i !  (F A T ).  Dyrekcja 
policji, bułgarskiej komunikuje, żc

długoletni. więzienie. Natomiast \Vla<lo Gcorgicw-Gzerno/.inmski,* tlo- 
dzięki n ią - ' 1" ^  "7'-’ ć|(jy, P/wdicz i PoBpku.iL u- mniemany zabójca króla Aleksandra, 

rjotyzm ow i ; i ż-imicchali oni swej działał- był notowany w kartotekach p jlieyj-
l.ośei, do której w dalszym ciągu 
spost>biii sit wc Włoszech i na Wą- 

; grzech. Wykonano szereg zamachów, 
] w tem jeden na króla. Zabito. 7 c- 
1 sób i 8 zostało ciężko rannych.
J BI 'BUGRÓD, 13.10 (r .\ T l. Póź­

nych jako Windo —  szoicr. Władze 
bułgarskie poszukiwał}' go oddawna, 
a 7-go września r. b. nazwisko jego 
było podane przez całą prasę i pr/ti/ 
dziennik oficjalny w związku za­
rządzeniami przoi i w ko terorrslom

N!e Piotr Ks[em?n
Ale WlacJa Georg*ew

BIAŁ0GR6D, 13. 10 —  Udało sio r dził się w Kamienicy w Bułgarji.. J * m .TllUOUUW
ostatecznie ustalić tożsamose zabójcy , Obole nazwiska Georgiew, używał o n 1 Męska obr«
kióla Atekcandra. Rzekohiy Piotr Ke'ezęsto drugiego' nazwiska daio^yw.;.- 
lercan nazywa się Wiada Gcorgiew, gp, Czorridziemski 
jest Bułgarem, członkiem Macedoń- AYczorajsza białogrodzka 
skiego Komitetu Rewolucyjnego. Czte 
ry lata temu opuścił on Bułgarję i 
odtąd pozostawał w kontakcie z or-

Zwyriężyła polityka Daunterguc. a
Z d ecyd o w an a po rażka  fro n tu  sucjaN kom urtistycznego

w e  Francji

Polit:-
!-:a“ zamieściła fotografję inordeiriy, 
dodając komentarz, w którym poda­
je, żc Kaleman, występujący jako 

gonizac.i.i ekstremistów chorwackich, A lja  Suk, był obrzezany. Ten sam
Perczeca. komentarz powtarza się w kilku pis-

Tożsamość zabójej udało się usta- ’ mach.
lić przy pomocy dwóch osób, któr< „  ,
mieszkały przez dłuższy czas w i IM a i l lG r  A W c l c i  n lK  
Sofji, a które rozpoznały w poda- PARYŻ, 15 10. —  Policja francu- 
nych przez prasę fotografach  Kale- ] ska prowadzi w dalszym ciągu cner- 
mana, Włodzimierza Georglewa. Geor j giczno śledztwo w 'sprawie wykrycia 
giew, jako członek macedońskiej or- j nietylko sprawców bezpośrednich za- 
ganizacji rewolucyjnej, ma za sobą' machu, ale także i jego inicjatorów, 
szereg wystąpień tororystycznych. Policji francuskiej udało się stwier- 
W 1924 r. zamordował on deputowa- azić, że głównym inspiratorem za- 
nego bułgarskiego Hadzi .Pimowa, w j machu był delegat dr. Faweiicza,
1930 r. dokonał zamachu na członka 24-!etni Kugenjusz Kwatemik, stu- 
grupy Protogierowa, Tomalewski go. dent, pochodzący z Białogrodu. Ry- 
Był wówczas aresztowany, ale w r . ' sopis Kwate-nika zgadza sie z ryso-
1931 zwolniono go. Nostępn.o praco- pisem tajemniczej osoby, która wy
wal w charakterze szofera u Iwana

Czytajcie
Nowiny Codzienne

PARA Z. 15.10 (P A T ).  Ostatecz­
ne wyniki wyborów kanlonalnyeh 
świadczą, iż układ sił w Radach Ge­
neralnych nic ulegnie większym 
zmianom. Aa ogólną liczbc .'512 
mandatów, konserwatyści uzyskali 70 
mandatów, republikanie umiarkowa­
ni 578, radjkali niezależni 143 man­
daty, radykali socjalni i zbliżone do 

; uieli odłamy 348, ncosocj iliści ■ 23, 
socjaliści S. F. I. O. 117, ‘komuniści 
33 iffulidaty. Rezultaty powyższe 
świadomą, iż konserwatyści, urJ.eżący 
do skrajnej prawicy, utracili -4 man­
daty, republikanie uinitirkowani uzy­
skali 10 mandatów, radykali nieza­
leżni stracili 23 mandaty, radykali 
sbcjahn utracili również 23 nuuida- 
W ) socjaliści z grupy Bluma uzyska­
li 2 nowe mandaty, Komuniści uzy­
skali 16 nowych mandatów.

AYobec nieznacznych przesunięć w 
układzie sił, wszystkie prawic stron­
nictwa wyrażają zadowolenie z cy­
niku wyborów. Dzienniki prawico­
we triumfują, iż' wysiłki Wspólnego 
Frontu nig wydały7 rezultatów, 
jakich oczekiwali pr/.ywódtry. Orga­
ny socjalistyczne i komunistyczne 
twierdzą, iż stronnictwa ie.li r/duio- 
sły zwycięstwo, ponieważ, wpraw­
dzie nieznacznie, ale zwiększyły7 swój 
stan pooiadiuiiu. Większość dzienni­
ków stwierdza, iż w sytuacji poł- 
litycznej w związku z wyborami do 
Rad Generalnych nie nastąpiła żad­
na zmiana. Świadczy to, ich zda­
niem, ie  cały kraj pragnie stabili­

zacji i że zwyciężyła polityka Dou- 
mcitrue‘a.
- IjF.ycel.sior1' pisze: W yniki wybo­
rów potwierdzają . przyłączenie się 
wyborców do polityki DouinergTie'^ 
i poparcie rozejmu partyjnego.

„Petit Parisien* stwiecd/.n, i ż . re­
zultaty powtórnego głosowania .jedy­
nie potwierdziły, r-er.ułtnt;.' wyborów 
ubiegłej niedzieli.

„Lc Mutiu1' p isze: Rcpńokkaaie u- 
miarkowani skorzystali z ły7tuaoji, w 
ja kię i znaleźli się rh ń fk ®  socjalni. 
Wspólny 1'ront nic odniósł zwycię­
stwa. Prawic nigdzie ckhiS Rad Ge­
neralnych nie zmieni swe-go7,dotych­
czasowego wyglądu. Francja, pomi­
mo wysiłków Wspólnego Froiftu, li­
chy la się od niebezpiecznych ekspe-^ 
rymentów.

„Le Jour“ pisze: Napór Wspólne­
go Frontu zdołał złamany7 już, przed 
tygodniem, nie nie pomogły lnuflno* 
wo posiłki.

„Am i dn Peuple11 pisze: Porażka 
Wspólnego Frontu jest zdecydowana. 
Doumergue ma otwartą przed sobą 
drogę. K ra j, stwierdził, i;h poprze'je­
go reformą.

Jedynie „Lc Popularrfc11 pdszb: So­
cjaliści i komuniści zy'skałi nowe glo­
sy i mandaty. Zdobycze ijjłi znacznie 
przewyższają lekkie, strafe-. 1'Iandy- 
dnei Tardieu zostali p>obici.

Podobnie komunistyczna „LTIu- 
manito“  uważa, że opinja publiczna 
wypowiedziała się przeciwko faszy­
stom.

Micha.powa, przywódcy7 macedońskiej 
organizacji rewolucyjnej, potem w 
Budapeszcie był agentem macedoń­
skim. Między macedońską organiza­
cją rewolucyjną a grapami terory­
stów, któremi kierowali Pcrczec’ i 
Pawelic, istniało współdziałanie.

Georgiew liczył obecnie 40 lat, u-

aitępowała w Lozannie i w hotelu 
„Reg'ina‘‘ .w Paryżu, Podać stale w 
kontakcie ze spiskowcami. Osoba ta 
podawała ̂ się za Kramera. Przypusz­
cza się więc, że jest to fałszywe 
nazwisko Kwaternika. Żandarmtrja i 
policja poszukują owej osoby, która, 
być może, nie opuściła jeszcze Fran- 

I cji.

Projekt nowego prawa prasowego
Jak się dowiadujemy, wśród pro­

jektów ustaw, które wniesione mają 
być na Sbjm na nadchodząoej sośji 
budżetowej, znaleźć się ma tnkżo no­
we rozporządzenie o prawie praso- 
wcin. Projekt ten zalega w Min.

Sprawiedliwości już oddawna i miał 
być przedstawiony ciałom ustawo­
dawczym jeszcze w roku ubiegłym.

Proickt nowego prarra prasowego 
przcwidyrwać ma ni. in. zakaz wyda­
wania czasopism z białmni ,ur. nami. 
wi nikłemi wskutek konfiskat.

PSowe dekrety
W  bieżącym  tygodniu Ruda Mi- 

r.isti-ów ma uchwalić szereg dal­
szych dekretów Prezydenta Rze­
czypospolitej. M ają  się wśród nich 
znaleźć dekrety dotyczące oddłu­
żenia drobnego i średniego ro ln i­
ctwa oraz oddłużenia samorzą­
dów.

Co uo spraw ubezpieczenio­
wych, to przed zeoraniem  się. se­
sji sejm owej maja być wydane ty l­
ko rozporządzenia o obniżeniu 
kosztów adm inistracyjnych w 
ubezpieczalniach, jednakże bez

form y ubezpieczeń społecznych 
wniesiony będzie do Sejmu.

■/icep”zewodniczącym Izby deputo­
wanych w  latach 1895— 1898 i spra­
wozdawcą komisji finansowej senatu 
'v roku 1906.

W  r 1906 zostaje Ministrem Fii.an  
jAsów v,’ gabinecie Sarrieir^-w  latach 

1912 —  13, w  trudnym dla Francji, 
■okresie Agadivii- prezesem Rady 

Ainistrów .i Ministrem Spraw  Zagr.
ona interesów Francji w  

spraw,e Agadiwu zdobywa mu prezj - 
(łonturę Republiki w  lataeh 1913—• 
.1920 (w ybrany 429 głosami przeciw7 
327' oddanym na Pam s‘a j.

Y  r. 1922 Millerand powierza mu 
misję tworzenia gabinetu, w  którym 
następnie Poincare obejmuje stano­
wisko prezesa Rady Ministrów i tekę 
Spraw Zagranicznych. Jest to ostatni, 
przed Briandem okres zdecydowanej 
polityki w- stosunku do Niemiec. W y ­
bory v. dniu U  maja 1924 r. zmienia­
ją większość izby i Poincare ustępn- 
puje.

Powraca znów7 w  r. 1926, kiedy 
Francja znaiazla się wobec trudności 
gósp idarczych. W ów czas ratuje fran­
ka. Społeczeństwo oceniając zasługi 
rządu daje mu większość w wybo­
rach 1928 r. M ów ią wówczas we  
Francji, że Poincare mógłby sięgnąć 
po uyktaturę.

jest to jednak juz ostatni błysk 
.hwaly Poincarego. W  r. 1929 ziy 
stan zdrowia zmusza go do odejścia 
od rządów.

Ogłosił kilknaście tomów studjów  
prawniczych oraz dzieło -„Les orig:- 
nes dc la guerre”, współpracował 
w „Le Tem ps’’, ,,Revue de deux 
mondes” ora„ w szeregu pism zagia- 
nicznych z „La Nation” na czele.

Od czasu ustąpienia z prezydentu­
ry Rady Ministrów Poincare osiedli! 
się w  Champigny w  Lotaryngji i me 
zajmował się działalnością pol.tyczną, 
poświęcając swój czas na pracę nad 
pamiętnikami z lat 1912 —  1920, któ­
re t\vorz<ą największe dzieło Poincare­
go: „Au seryice de la France. Neuf 
mnees des souvenirs” („W  służbie 
Francji. 9 lat wspomnień” ), będące 
jednem z najpoważniejszych źródeł 
do dziejów7 wojny światowej. Ostatni, 
ósmy tom, opisywał walkę o Yerdiłti.

Pozatem, nie licząc wielu wydań  
mów politycznych i obronczycn. w y ­
dał w  r. 1907AiQuestions et figures 
politigues” (1907) oraz 4 łomy lii- 
storji politycznej p. t. „Chroniąues 
de guinzaine” (1921 —  2 ).

Poincare cieszył się wielką popular 
nością w  calem społeczeństwie fran- 
cusk.em. w  stosunku do Polski zajmo 
wat niezmiernie życzliwe stanowisko 
i przy każdej sposobności gorąco Jej 
bronił.

Aresztowanie p. H, Zaborowskiej
u. przewodniuauj Dirz. Zw. Służby Domowej
W sobotę została aresztowana ...z 

polecenia prokuratora b. przjiwodni- 
ez.ąca rozwiązanego przed paru mie­
siącami przez władze Chrześcijań­
skiego Związku Służby DomowGj? p. 
Helena Zaborowska. Wyznaczeni z 
ramienia Komisarjatu Rządu likwi- 

lo zs tr,.}gn ią e ia  sprawy składek i datorzy Związku, pip. Koralewski (b. 
świadczeń, gdyż ta sprawa —  wy- ławnik miejski) i Urbański (b. po­
m agająca opracowania w ie lk iego 
m aterjału  rachunkowego —  nie 
została jeszcze należycie p rzygo­
towana. Z tego powodu pro jek t rc-

seł) podnieśli przeciw p. Zaborow­
skiej zarzuty,. że wpłcwająeyoh od 
członkiń wkładek nie wpłacała do 
kasy, lecz zuż^-wała na własne po­

trzeby. Suma defraudacji ma sięgać 
kilkunastu tysięcy złotych.

Zawieszenie, a następnie .rozwią­
zanie Chrz. Zw. Służby Dom. nastą­
piło wkrótce po ujawnieniu się w 
warszawskim obozie Chrześcijańskiej 
Demokracji zasadniczych różnic pro 
gramowych, wskutek których część 
członków utworzyła nowe stronnic­
two o orjcntaeji prorządowej. P. Za­
borowska należała do grupy opozv- 
cyjucj. je j oskorżrciolc do seccsioni- 
stów.
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Przy salwach armatnich i biciu dzwonów
Ludność sktótia ostatni hołd królow i

B ELG R a D 15. 10. —  W czora j
0 godz. 5 rano flo ta  jugosłow iań­
ska dała znać wystrzałam i armat 
niem i o zb liżanm  sie krążownika 
se zw łokam i króla. Odezwały się 
dzwony wszystk ich  kościołów. 
100-tysieczny tłum zebrał s ię w 
porcie w  Splicie, oczekując p rzy­
jazdu „B ubrovn ika“ . K rążow ­
nik. w iozący zwłoki, był eskorto 
wany przez jugosłow iańsk ie i an­
g ie lsk ie  statki wojenne. N a  masz­
tach statków eskorty honorowej 
pow iew ały  czarne chorągw ie.

N a  przystani wzniesiono 15-me- 
trow y katafalk , wokoło którego 
srały slupy z płonącem i ogniam i. 
N a  pokład krążownika udał się 
s try j zm arłego króla, ks. Arsen- 
jusz, dygn itarze, francuski m in i­
ster m arynarki P ie tr i i dowódca 
angie lsk ie j eskadry śródziem no­
m orskiej, adm irał F ischer. T rum ­
nę ze statku przen ieśli o ficerow ie
1 ustaw ili ją  ua katafalku. O rk ie­
stra odegra ła  hymn narodowy. 
P rze la tu jące  eksadry samolotów 
zrzucały w iązanki kwiatów'. Po 
nabożeństw ie przed katafalk iem  
p rzec iągnęły  w ie lo tysięczne tłu ­
my.

C ały kraj pogrążony je s t nadal 
w  żałobie. W szyscy śpieszą skła­
dać kondolencje i w yrażać swój 
ból spowodu śm ierci monarchy. 
O pozycja  okazuje całkow itą lo ja l­
ność. Przyk ładem  może być stano­
wisko znanego po lityka słoweń­
skiego, b. prem jera, ks. pra łata  
Koroszeca, k tóry przez obecny re­
żim  był in ternowany. Ks. Koro- 
szec przybył do Splitu  i po m odlit­
w ie przed kotafa lk iem  ośw iad­
c zy ł; „W  chw ili, gdy  cała Jugo­
s ław ia  opłakuje zgon monarchy, 
należy zapomnieć o przeszłości. 
M usim y w szyscy —  m ów ił pra ła t 
—  pracow ać i żyć  dla dobra J ugo- 
s ła w ji" .

Z całego kra ju  na uroczystości 
żałobne śc iąga ją  do sto licy  liczne 
rzesze. W szystk ie hotele są prze­
pełnione

szącej 424 km., olbrzymie masy wło­
ścian atąrały sie oddać ostatni hołd 
królowi-bohaterowi. Pociąg jecliał 
poprostu wśród utworzonego szpale­
ru, Dziewczęta rzucały kwiaty na 
drogę którą przejeżdżać miał pociąg. 
Kobiety ze świecami w  rękacn klę­
cząc, odmawiały modlitwy, gdy po 
ciąg nadjeżdżał.

Numer rozenwytany
W czora jszy , n iedzie lny numer 

„A F C “ , Który przyn iósł repro­
dukcje 14-tu drzew orytów , zg ło ­
szonych przez w yb itnych  a rty ­
stów, członków „R y tu ", na organ i 
zowana przez nas subskrypcję —  
został dosłownie rozchw ytany w 
kioskach i u u licznych sprzedaw­
ców. Pod  w ieczór ju ż  nakład był

H O ŁD

p a r y ż , ió .

F R A N C J I

10. —  Prezyden t 
R epąb lik i Lebrun, jaK w iadom e, 
węźm ie osobiście udział w  pogrze­
b ie króla  A leksandra. F ran c ja  
chce w  ten sposób oddać hołd swe­
mu wiernem u i lojalnem u sprzy­
m ierzeńcow i. N aród  francuski łą­
czy się z narodem jugosłow iań ­
skim w  jego  c iężk ie j żałobie i p ra­
gn ie  da le j kontynuować twórczą 
współpracę m iędzy obu krajam i i 
u trw a lić  wspólnym  w ysiłk iem  d o- 
kój w  Europie. Fakt, że król Ju­
gos ław ji i m in ister F ran c ji padli 
na ziem i francusk ie j wówczas, 
gdy  dzieło  ich  m iało doznać umoc­
nienia, musi spowodować jeszcze 
m ocniejsze zacieśn ien ie w ięzów  
łączących oba kraje.

Dziś w ieczorem  Prezydent opu­
ści Paryż, udając się do B iałogro- 
du.

W  Z A G R Z E B IU

B IAŁO G RÓ D , 15. 10. (P A T . ) .  
—  Specja lny pociąg, w iozący 
śm iertelne szczątki króla A leksan  
ara p rzj był do Zagrzeb ia  wczoraj

w ieczorem  o godz. 11.15. P rzyby­
cie pociągu powitano honorowem i 
salwam i a rty le r ji oraz biciem  
w  dzwony. O rk iestry odegra ły  
hymn narodowy. N a  dworcu obec­
ni b y li przedstaw icie le m iejsco­
wych w ładz cyw ilnych  i w ojsko­
wych, zaś plac przed dworcem  
oraz p rzy leg łe  u lice za ją ł o lbrzy­
mi tłum.

Zwłokom królewskim  w drodze 
tow arzyszył książę Arsen  Kara- 
dżordżew icz, M arszałek  B o jov ic  i 
członkow ie rządu

Po zatrzym aniu się pociągu, 
trumnę ze zw łokam i przeniesiono 
z wagonu na specja ln ie  p rzygo to -j 
w any katafalk , przed którym  roz-j 
poczęła się de filada  tych, co chcie 
li  ziożyć hołd zmarłemu królow i.
Przed trumną p rzede filow a ły  ty ­
siące osób. W  ten sposób w yraża ­
ny hołd ludności Zagrzeb ia  k ró lo ­
w i A leksa narow i trw ać ma do dziś 
do południa.

WZRUSZAJĄCE SCENY
W  N ov j K aste l w łościan ie, któ 

rzy m ieli w ygłaszać przem ów ie­
nie, wybuchali płaczem  ze wzru­
szenia. N a  wszystkich stacjach, 
gdzie pociąg zatrzym yw ał się, 
ludność odm awiała głośno m odli­
twy.

P oc ią g  w jecha ł do Zagrzebia 
wśród salw' a rty ler ji, b ic ia  dzw o­
nów i dźwięków' hymnu narodo­
wego. Okolice dworca były do­
szczętnie zapełn ione w ie lo tys ięcz­
nym tłumem. Gdy pociąg się za ­
trzym ał, zw łoki przeniesiono do 
salonu królew skiego na dworcu, 
gazie  umieszczono je  na k a ta fa l­
ku. P rzed  trumną rozpoczęła się 
de filada  tych, k tórzy  chcie li od­
dać ostatn i hołd krolow i. D efilada  
ta trw ała  cala noc i p rzeciągn ie 
się zapewne do południa.

Pociąg , w iozący, zw łoki króla 
A leksandra opuści Zagrzeb zaraz P Q Z N A Ń , 15.10 (te l. w ł. ) .  W  
popołudniu i przybędzie do B iało- tych dniach w  Raw iczu  zmarła 
grodu dzii w ieczór o 3-ej godzi- gą^ietnia Knauerowa, która nie- 
nie. Zw łok króla  z staną przenie- maj caj e gyy-oje życ ie  spędziła na 
m nę lo s T£g pałacu, łjdzie od- żebraninie G siatn iem i czasy, 

będzie oię krótk*e nabożeństwo ża- w ?kutek choroby, żebraczka nie
.ne. Zw łok i będą w ystaw ione r a  mjaja sposobności do zarobku z że 

w idok pub icsny 16 i 17 b. m., w wobec czego za lega ła s
których to dniach ludność B e lg ja - (rom ornen
du przedefilu je  w  Sta rys Pa łacu  ( Pfl k illf jnastum ieSięcznera nie- 
po raz ostatn- przed k ro i m  Alek- ^  vla ,cipifsl
.andrem Uroczystości pogrzebo- doir użyć'' na nia w 1 rok ek, 
we odbędą się 18-go Rozpoczną . w  w
się one M sza Św ięta w  katedrze . . .  . , . . ,
.  ____* \ vr__r_J_: ____ _______  m ieszkaniu zebraczki z ja w ił się

M atfer następcą Cherona?

Nikt nie chce ob^t teki sprawiedliwości
K o n i e c z n o ś ć  z m i a n  w  a d m i n i s » t f a c | i  i  p o i i c i i

P A R Y Ż , 15.10 W e  F ra n c ji pa­
nuje zadowolen ie spowodu szyb­
k iego przezw yciężan ia  kryzysu 
gabinetowego. Rekonstrukcja od- 
ję la  w  p ierw szym  rzędzie tekę 
Spraw7 Zagranicznych, którą ob­
ją ł Lava l. Jest to w ybitna indyw i 
dualność o dużem wyrobien iu  po-

litycznem  i ogrom nej zręczności. 
Lava l b ja ł udział w  w ie lu  kon fe­
rencjach  m iędzynarodowych,'.j a 
współpracując z Briandem, do­
skonale zapoznał się z działalno­
ścią M in isterstw a Spraw  Zagra­
nicznych.

Z pewnością nic zm ieni on kur

Subskrypcja na drzeworyty rozpoczęta
Pierw sze kupony już nap ływ ają

wyczerpany. Zanosi się na to, żo po otw arciu  w ystaw y, przew inęło 
tegoroczna subskrypcja cieszyć 
się będzie jeszcze w iękgztm  powo 
dzeniem, niż subskrypcja zeszło­
roczna.

W y s ta w ą
Dowodzi tegc rów n ież w ie lka  

frekw encja  na w ystaw ie drzew o­
rytów , zorgan izow anej w  lokalu 
redakcji „A B C ". W czora j, zaraz

Z"iH£ka ceny węgla
m a nastąpić od listopada

su po lityk i F ra n c ji i chociaż był 
uczniem Brianda, jednakże po­
siada dość samodzielności, by 
iść wałsną drogą dostosowaną 
do d zis ie jsze j sytuac ji w  Europie. 
O bjęcie spraw  wew nętrznych  
przez Marchandeau i kolon ij 
przez R ollina  p rzy ję te  zostało z 
zadowoleniem , chociaż bez en­
tuzjazmu. Marchandeau je s t u- 
m iarkowanym  radykałem , R ollin  
reprezentu je centrum

Szczególn ie trudne zadanie o- 
bok k ierow nictw a M in isterstw a 
Spraw  Zagran icznych  będzie m iał 
m in ister Spraw  W ewnętrznych , 

się p rzez lokal redakcji z g ó r ą ; Ohinja publiczna domaga się re- 
150 osób w  ciągu  dwóch godzin organ izac ji p o lic ji i adm inistra- 

(od  g. 12-ej do 2-ej pop .).
Od dziś w ystaw a w  lokalu re­

dakcji „A B C  (u l. N ow y  Św iat 22, przeorgan izow ania t uz 
w' podwórzu, lewm oficyna, trze c i"  m in istracji i p o lic ji 
w e jśc ie ), o tw arta  jest codzienni 
od g . 4-ej do 6-ej popołudniu.
W czora j udzielał na w ystaw ie

cji. N ow y minister jest człowie­
kiem energicznym i  po3iada plan 

uzdrowienia 
—  toteż

.d ziew ać się należy m ocnej 
iniany na lepsze.
Dotychczas nie zostało obsadzo

objaśn ień  p. W ik to r Podoski, na-1 ? e. M in isterstw o Spraw ied liw o 
stępnycn dni będą udzielać objaś bow iem senator I .  sgtuer, któ-

Podobno rokowania, premu dzonc 
od dłuższego czasu przez Minister­
stwo Przemysłu i Handlu z przemy­
słowcami węglowymi w  -prawio ob­
niżenia ceny węgla, są już bliskie 
zakończenia, tak że obniżka miała­
by wejść w życie od 1 listopada. Ma 
ona -wynosić około 6 —  7 zł. na ton- 
nie, tak że węgiel w  najlepszym ga­
tunku kosztowałby w Warszawie w

sprzedaży dctaliczuej z dostawą do 
piwnicy 46 zł. Wzamiau za obniżkę 
mają przemysłowcy otrzymać, zniże­
nie stawek taryfy kolejowej.

Z drugiej strony jednak nie brał; 
także głosów pesymistycznych, któ­
re twierdzą, że do porozumienia nic 
dojdzie. W  takim wypadku podobno 
rząd miałby załatwić sprawę obniż­
ki cen węgla w drodze dekretu.

Skarb w  sten: ku
50 kg. b iżu terii w łasno icią żebraczki

prawosławnej. Następn ie po Mszy 
Św. u form uje się pochód na dwo 
rzec. Na placu przed dworcem  od­
dzia ły  wojskow e i delegac je  arm ij 
zagranicznych p rzede filu ją  przed 
zwłokam.. które następnie drogą 
kolejową zostaną przew iezione do 
Topola , do Itościola-mauzoieum dy 
r.astji KaraJzord.żew iczów . Tegoż  
dnia o godz. 15-ej zw łok i króla 
A leksandra zostaną złożone z ho­
norami wojskowem i w krypcie te 
goż kościoła.

BIALOGROD, 15.10 (P A T ) .  Spe­
cjalny pociąg, wiozący zwłoki króla 
Alekssndia, który przybyć miał do 
Zagrzebia wczoraj wieczorem o godz. 
21-ej z minutami, przybył lopicro

komornik, celem  .wyeksm itowa­

nia, Knauerowa staw ia ła  silny 
opór, nie pozw ala jąc na w yn ie­
sienie rzeczy. W obec tego sprawa 
dzeni robotn icy siłą m usieli usu­
nąć je j  g raty . Podcza3 ściągania 
z łóżka starego siennika posyDa- 
ły się m onety srebrne i, złote, a 
pod łóżkiem  m iędzy rupieciam i 
znaleziono przeróżne złote i srebr 
ne m onety oraz wspaniałą b iżute­

rię-
Skarb w ażący około 50 kg. u- 

m ieszezono w  depozycie K K O , a 
żebraczkę umieszczono w domu 
starców

B rate rs tw o  Słowian południowych
Rada Nalej Ententy

19 b.ir* w Belgradzie
Minister Spraw Zagr. Rutr.unji, 

Titulescu, zwołał na 19 b, m. Radę 
Małej Ententy do Belgradu, aby po 
pogrzebie króla Aleksandra zamani- 
ftotowaó niezłomną wolę państw Ma­
łej Ententy kontynuowania dzieła 
wzajemnego zbliżenia i  porozumie­
nia.

Tak sarno niezachwiane pozostanie 
dzieło zjednoczenia na Bałkanach,

o godz. 23 ej, gdyż na eJo j trasie dokonane przez tragicznie zmarłego

Norm alizacja stosunków
Między Sowietami i Rumunja

P A R Y Ż . 15. 10. (P A T . ) .  Ha- 
fa s  donosi z Bukaresztu pod ję­
cie nortnalnyeh stosunków dyplo­
matycznych m iędzy Rumunją, a 
Sowietam i nastąpi ostatecznie w  
najb liższym  czasie. Do Bukaresz­
tu przybył urzędnik sow iecki N5- 
Kołajew, który za jać się ma przy-

drogi od Bplitn do Zacrr-.ebjfi, wyno- monarchę. W ęzły przyjaźni, któremi
król Aleksander związał Jigosławję 
z Bułerarją, n it zostaną rozwiązane.

Bułgarski premjer, Georgiew, i 
bułgarski minister Spraw Zagranicz­
nych, Eatolow, w rozmowie z dzien­
nikarzami podkreślili, że i po śmicr- 

gotowaniem  siedziby dla poMa ci Aleksandra nuda’ postępować bę- 
sow iockiego Ostrowskiego, p ierw - #zic zbliżenie pomiędzy «bn  naród »-
sze go posła 
munji.

sow ieckiego w Ru*

N iko ła jew  w  najbliższym  cza­
sie uda sie w  podobnei m is ji do 
S o fji.

śmierć pod wudą
w wynalezionym przez sienie aparacie

M E D JO LA N , 15. 10. (P A T . ) .— , chw ili opuszczania się eto wody 
O fic e r  m arynarki A lberto  Guni-, czuł się niedobrze i prawdopodob- 
berti, który w ynalazł nowy hełm I nio rod  wodą utracił przytom- 
dla nurków, pozw ala jący na po ność i n;e zdążył w  odpow iedniej 
zostawanie pod wodą przez czai I chw ili uruchomić części przyrzą- 
dłuższy, podczas doświadczeń i du dostarczającej tlenu. Podczas 
wynalezionym  przez siebie apara- j poprzednich doświadczeń, Guni­
om  zmarł spowodu uduszenia | berti pozostawał przeszło godzinę 
Jak stw ierdzono,1 • Gum berti w ; pod wodą.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  ŁZY ...

Czy w Twoim loknlw wisi 
nalepko, świadcząca, ie  opo> 
dofLowa e i si« no rx«« pe
w p c U ia n ?

mi. Rówmcż były premjer .Muszanow 
powiedział, żc inna polityka, poza po­
lityką porozumienia z Jugosławją, 
jest dla Bułgarji niomcżbwa. Tak 
samo kategorycznie wypowiadają się 
i inni bułgarscy politycy i  publicy­
ści.

Zbliżony do rządu dziennik ,,K.aw- 
bana“  wyraża przekonanie, że jugo­
słowiański minister Spraw Zagra­
nicznych, Jewticz, obecnie jeszcze e- 
nergiczniej bronić bedzie pozycyj, 
któro są wynikiem polityki zbliżenia. 
„M y  w So fji pisze „Karabana" —  
doskonale zdajemy sobie sprawę z 
tego momentu, doskonale uświada­

miamy sobie doniosłość wydarzenia, 
a bułgarska opinja publiczna zarea 
gujo na każdą prowokację, któraby 
miała na celu uniemożliwienie zwy­
cięstwa braterstwa pomiędzy polud- 
nii w jm i Słowianami".

Jeżeli chybione były nadzieje spis­
kowców na w j woianie .chaosu w po­
łudniowo-wschodniej Eu-opie, to tem 
więcej zawiodą ich nadzieje i  ra­
chuby na zmiany w polityce Fran­
cji. Ktokolwiek będzie następcą mi­
nistra Barthou, Francja nie porzu­
ci dotychczasowej lin ji politycznej, 
nawet spodziewać się można, że z 
tem większą kategorycznością po tej 
Unji kroczyć będzie.

tiień inni uczestn icy subskrypcji.

P ie rw s ze  za m ó w ie n ie
rernu proponowano tekę spraw ie­
d liwości, odm ówił.

A czko lw iek  teka snraw iedliwo-
Dziś do g. 12-ej w  południe ści nie została jeszcze nikomu po-

napłynęły do redakcji następują­
ce zam ów ien ia na kuponach;

N a d rzew oryt Edmunda B i.rtło 
mie jeżyka p. t. „W  Dany Pon ie­
d zia łek " (cena  19 z ł.) —  4 zam ó­
w ienia.

w ierze na, dzienniki p raw icow e z 
„A c tion  F ran ea ise " na cze le  da­
ją  w yraz zadowoleniu  snowodu 

l ustąpienia Cherona, podkreślając, 
’ że w  tym roku wszystkit rządy 
francuskie za leża ły  nie od parla-

N a  drzew oryt W ik tora  Podo- mentu, lecz od w o li kraju . Pod  
skiego p. t. „K opan ie  szparagów " i p resją  op in ji ustąpił gabinet 
(cen a  8 z ł. ) —  4 zam ówienia. J Chautemps dnia 27 stycznia, 7 

N a  drzew oryt Tadeusza C ie ś lew 1 lutego obalony został podobnie 
skiego p. t. ,Stare M iasto " (cena Daladier. 11 październ ika m usiał 
7 z ł.) —  3 zam ów ienia. j odejść Earraut, obecnie zaś 'C h e-

Na d rzew oryt Bogny Gardów- ran. 
skiej-Krasnodębskiej p. t, „S ie c i"  P odcza » ostatn ie j Rady Mini* 
(cena IG z ł.) —  3 zam ówienia. J strów  doszło do ostre j wym iany 

N a  d rzew oryt S tanisława O stoi zdań m iędzy m arszałkiem  Peta in  
Chrosiow skiego ?. t. „U cieczka do a m in istrem  Cheron. M arszałek 
E g ip tu " (cena 8 z ł.) — 2 zam ów ię ośw iadczy ł: „W szyscy  w  rządzie 
nia. J odczuwam ciężar, którego już

Na drzew oryt W ik to r ji Goryń- czas na jw yższy  się pozbyć". Zapy 
skiej p. t. „P ie ta "  (cena 10 z ł . )—  tany przez m in istra Spraw ied li- 
2 zam ówienia. wości o czem mówi, m arszałek

N a  drzew oryt Ludw ika Gar- odpow iedzia ł: „M ów ię  o panu", 
dowskiego p. t. „O kn ó " (cena 10 Mimo u jęcia  się za m inistrem  
z ł.) ■—  1 zam ówienie. Spraw ied liw ości przez H err io t a

N a  drzew oryt Tadeusza K u li- i Tard ieu , ustąpił on. W liśc ie  do 
słew icz? p. t. „K ob ie ta  z różuń- prem jera Doum ergue‘a Cheron
cem
nie.

(cena 8 z ł.) —  1 zam ówie-

N a  drzew oryt S tefana M rożew- 
skiego p. t. „M adonna" (cena 10 
z l.) —  1 zam ówienie.

Sa to oczyw iście p ierw sze do­
p iero zam ów ien;a, w iększy na­
p ływ  kuponów spodziewany jes t 
w ciągu dnia dzisie jszego. Kupo­
ny zgłaszać wolno tylko do dnia 
22 b. m.

d rz e w o ry t W . W ąso w icza
W  dniu dzisiejszym  zg łosił do

stw iaraza, że zarzu ty  podnoszone 
przeciwko niemu są Krzywdzące, 
oraz że n iezależność sądu i bez­
stronność w ym iaru  spraw ied liw o 
ści w  ramach obecnego ustroju 
F ran c ji nic istn ie ją . Gdyby one 
istn iały, w ładze sądowe m ogłyby 
działać piaidzej, a a fera  S taw i­
skiego byłaby wyjaśn iona w  cią­
gu kilku tygodn i.

P A R Y Ż , 15.10. ( P A T ) .  Prasa 
żywo om aw ia sprawę następcy w  
M in isterstw ie Spraw ied liw ości.

datkowo na subskrypcję drzewo- M arcel R egn ier przew idyw any 
ry t p. t. „G łow a gó ra la " znakomi­
ty artysta  W acław  W ąsow icz, któ 
ry  podczas organ izow ania  naszej 
akcji nieobecny był w  W arszaw ie.
D rzew oryt W . W ąsow icza (cena 
10 z l.) ju ż  od dzisia j wdsi na w y

jako następca min. Cherorfa, sta 
nowezo uchylił się od za jęc ia  sta 
nowiska m in istra Spraw ied liw o­
ści. „L e  M a tin " donosi, że Leon 
Berard i H enri Roy udzielili rów ­
nież odmownej odpow iedzi.

stawie, ju tro  zaś podamy jego  re- ,L ‘Oeuvre“  i „E cho de Paris  
produkcję na lamach „a B C " .  i Przypuszczają, że wobec niemoż- 

*. *  *  ności znalezien ia Kandydata na
Pon iże j zam ieszczam y kupon, m in istra Spraw ied liw ości wśród 

na którym  każdy czyteln ik  „A B C " | członków ciał prawodawczych, tni 
zamówić może dowolnie wybrany i m etrem  Spraw ied liw ości prawdo-
d rzęw oryt spośród zgłoszonych nu 
subskrypcję.

LYON, 15.10 (P A T ).  W  nocy z 
niedzieli na poniedziałek na skrzy­
żowaniu ulic wpadły na siebie 2 au­
tomobile, które uległy zupełnemu 
rozbiciu. 10 o.sób, które znajdowało 
się w samm boda' h, doznało poważ­
nych obrażeń cicJcsnyc-li.

*

B ERLIN , 15.10 (P A T ).  Niemiec-

O o  P e d a K C j i  A B C

W arszawa, ul. N ow y  Św iat 35* 

N in iejszem  zgłaszam  gotowuść nabycia drzeworytu

(nazw isko au tora )

(ty tu ł d z ie ła )

zl-w  c e n ie  s u b sk ry p cy jn e j ..............

W  razie gdy na drzew oryt powyższy zgłosi s ię conajm niej 2U 
nabywców i redakcja „A R G " og łosi, że tranzokcja doszła dc skut­
ku, zobow iązuję się zakupić d rzew oryt po w yże j zadeklarowanej 
cenie.

Tmię, n a zw is k o  i z a w ó d  su o sk ry b en ta ;

D o k ła d n y  a d re s :

O b j a ś n i e n i e :  Kup„n powyższy należy wypełnić, wyciąć, i nade­
słać do redakcji uajoóźniej do dnia 22  b. m. W rubryki kuponu należy 
wpisać r.a?wieko auto-a drzoworytu, który pragnie się nabyć, tytuł drze- 

. . . i woryti. oraz :enę według jnforpiacjf znajdującej się pod każda repro-
Kic D*uro in om aeyjnc dcriosi z Pa* euk-ją, zamłe<-zczoną v* nupiprze ,AUC“ z niedzieli dn. 14-go b. m Na 
ryża, iz w  okoli'y  Pu y  dc Donie wy- jednym kuponie można zam i wić tylko jeden drzeworyt. Kto ehce -amó- 
darzyła sie katastrofa samochodowa, i 'v^  1 "'Ccej drzeworytów (g  każdy mą prawo), powinien zakupić bądź <o 
w któr<, ze? loło 6 otóh, i vn ' <msidszęgo numeru, b aż też zaczekać na następne kupo

lny, które drukować ujdziemy w „A B C " przez tydzień.

podobnie zostanie prokurator ge­
neralny Sądu N a jw yższego  M at­
tel:

A a  g i e ł d a c h

GIEŁDA PIENIEŻN/t
Wahnyr Dolar 5-23; rrank irapeu- 

slii 34.85; franl szwajcarski 172,A ), 
funt szterling 25 77; marlis nicmiecjo 
192.50; szyling austrjacki 99; korona 
czeska 21.75.

Monety: Dolar zloty 8.91; rubel 
zloty 4.58 5.

Dewizy; B irlit 2JBĄ0; Belgia 
123.60; Holandia 358.75; Kopenhaga 
115; Londyn 23.79; N ow y  j0rk 
5.25.3714; Now y Jork (kabe l) 
5.25.87/ i; "a ryż  34.89.5; Praga  
22 10; Szwajcaria 172.63; Sztokholm 
133; W locliy 45 35.

Papiery piocenlowe: 3 proc. poż. 
Buaowlana 47.85 4 nroc. Poż. Dola­
rowa 53.75. 4 proc, °oź . Inwestycyj­
na 118.25; 5 proc. Poż, konwersyjf.u 
67.90 ; 5 proc. Poż. Kolejowa *3 ; 
6 pioi.. Poż. Dolarowa 74.25; 8 proc. 
Poż. Dijlonowskc 85.5; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 77.87; 7 proc. Poż.
Dolarowa W arszaw y 66 ; 7 proc. Poż. 
śląska 6)  5; 4,5 pr0c. Listy Zas'. 
Ziemskie 35.25; 7 moc. Listy Za-st. 
Ziem. Dolarowe 50.75; 4.5 proc. L. 
Z, T , K. r,i. W arszaw y 67.23, 5 proc. 

: L. /. F K. m. W arszaw y 63.
M ;cje: Bank Polski 96; Lilpop 

• 10.80; Starachowice 1 3 .80; M arsz. 
Tow . Akc. Fabr. Cukru 25; Ostro- 

! Wiec 21; Mod rze i ów  3,70; Haber- 
'.luisch 3-1.
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W dniu w czora jszym  odbyło się 
yy' sali Tow . H ig ien icznego  nad­
zw yczajne walne zebranie człon-

1 5 X 1 9 3 4
Zm iany we Francji
ale kierunek nez zmian j
Francja  w  żałobie W sobotę 

ło -gc  b. m. w ieczorem  pogrzeb 
narodowy ś. p. Ludw ika Barthou, 
a w  poniedziałek ló -go  b. m. ra­
no umiera w ielk i nad w ielk ich  ków warszawskiego odazialu
polityk francuski ostatniej doby, Związku N auczycielstw a Po kic- 
ś. p. Rajm und Poincare, którego g°> na którem  omawiano pro jek ty 
olbrzym ich dla F ran c ji zasług oszczędnościowe rządu oraz za- 
iczczcniem  będzie tak oKrutnie nilar wprowadzenia opłat za nau- 
szybjco następujący drugi po- ^
grzeb narodowy. Odchodzą uro- W  d ługiej, n ieraz nam iętnej,
dzeni przed rokiem 1870 w ie lcy  dyskusji zwracano uwagę na dwa 
mężowie stanu francuscy, jak  ne problemy P ierw szym  jest 
ś p Po incare ur. 1860 i ś. p. ciężki stan szkoln ictwa powszeeb- 
Barthou ur. 1862, dla których  kię- n^go ze względu na w zrost liczby 
ska r. 1870 była drogowskazem  dzieci w w ek u  szkolnym a brak 
całej działalności do zw ycięstwa l.okiąli i zm niejszen ie etatów  lau- 
r. 1918, a którzy i potem, jak  ś. p. cielskich. ;W  czasie dobrej kon- 
Poincare po rok 1929, gdy s iły  je- jtinktury zbyt mało poczyniono 
go w yczerpała  nadludzka praca przygotow ań aby sprostać potrze- 
vie lu  lat, oraz jak  ś. p. Barthou, bom okresu, k tóry nadejść musiał 
w yrw any życiu  zbrodniczo w  nie- w związjcu Zc zw iększeniem  się 
prawdopodobnej pełni sił, sta li ilośc i m łodzieży szkolnej i ty re-
eię najznakom itszym i i najwy zu ltacie 100.000 dzieci znajdu je
U-awniejszjuni sternikam i powo- Si? obecnie poza szkołą, a nr jed- 
iennej F ran c ji. Tem  większa ża- iie2 ° nauczyciela przypada po 
loba. 00— dzieci  (w  roku 1929 —

42), w  szkołach zaś pracu jących
na dwie zm iany liczba ta docho­
dzi n ieraz do 120

W a l k a  o ośw iatę !  Inauguracja na Un?#ersytetaclr
Nauczyciele przygotow ują szeroką akcję

A le  życie  trwa. N ie  znosi pust­
ki. Domaga się rąk i umysłów.

Zostaje, bo to najw ażn iejsze, na 
swem stanowisku sternika F ran ­
cji. rów ieśn ik  tam tych w  
latach i w doświadczeniu, ur. w  
r. 1863,
któremu n ietylko w ie lk ie  doświad-

D rugi problem  stanow iły pro­
jektowane opłaty za naukę. Pod ­
kreślano, że  pow iększą one i tak

n  L  t ,  już ogrom na przepaść dzielącą wp. Gaston Doumergue, r, , * .
„u.s ,- .* •1.;- Po Isce w arstw y wyzsze od niż­

szych, z konieczności bowiem  od-
czenie da je niepowszednią powa- , ?

* . ,    padnie znaczna dosc dzieci 1 to
wśród warstw  najuboższych, agę, a le  także b ieg  rzeczy daje za

sób w ładzy w n iezw ykłych  roz- . . . . . „  . ,
a . " ł ę c  najciem niejszych, ^w iększy

! się także procent szkół niższego 
K ierow n ictw o m inisterstwa typu 1 podważona będzie zasada 

f raw  zagranicznych na Quai 7-)etn iego obowiązku szkolnego, 
d Orsay obejm uje p. P io tr  I  Tym czasem  inne państwa dążą 

Zn a czy  to, nasamprzód, że rów - w łaśnie przeciw n ie do przedłuże- 
nowaga buaowy rządu p. Dou- nia obowiązku szkolnego, k*óry 
m ergue‘a pozostaje n ietkn ięta wr trw a : w e W łoszech i Czechosio- 
swem uwzględnieniu  praw icy, w ac ji 8 lat, w- N iem czech 8 i 9, w 
środka i lew icy  po rad.vkalno-spo- R os ji 10, w  A n g lj i  9, przyczem  
łecznych i neo-socjalistów  w łącz- rodzicom  niezam ożnym  w p ła c a  
nie w  rządzie  i w  oparciu rządu się nawet odszkodowanie za to, że 
zjednoczenia narodow7ego. W m iej ich dzieci nie zarohkują. 
sce ś. p. Bartnuu, z praw ego ( yy rezu ltacie uchwalono rezolu- 
średka senatu wchodzi p. L a va ', cję > w  k tórej zebrani w rra ża ja  
senator bez przynależności do przekonanie że •
Srup, ale obecnie -wchodzący ta k - ( 1} siedmioletnia szkoła powszech- 
że w  pojecie .awegc środka, m  j tst niinimalna pociscawowa for- 
przy^zem  oprożm one po m m  m iej- ma 06wiaty _  Puj scc> 

sce m inistra ko lon ji obejm uje p . ’( 2)' wszelkiego mszaju óoowiązko-
Rolhn , poseł z grupy p. we opłaty za naukę przekreślają je j 

1931/32 w  charakter powszechności, co w kon
sekwencji grozi rozszerzeniem się a- 
nalfabctyzmu,

Louis
Tard ieu  i bi m inister 
rządach pp. Tard ieu  1 L a v a l‘a. Po 
p. A lb erc ie  Sarraut, senatorze ra- 
dykaino-społecznym, obejm uje m i­
n isterstwo spraw  wewnętrznych  
p. Marchande-au, poseł z  te jże  gru 
py, burm istrz Reims, za jm ujący 
się żyw o naDrawą ustroju, do 
k tóre j zm ierza rząd Doum ergue‘a 
jako przew odn iczący kom isji Izby Jak donosi „N a sz  Przegląd*7, w 
Deputowanych, w ybranej dla te j kotach gospudarczych krążą upor- 
spraww. N iew ą tp liw ie  także na- czywe pogłosk ’’ o pro jekcie rządu 
stępstwo po senatorze Cheron‘ ie, rozpisania nowej pożyczki we-

3) czteroletnia obowiązkowa szko­
ła nie spełni swego zadanit wycho­
wania świadomego obywateln, eo po­
głębia różnice między warstwami na­
rodu,

4) ograniczenie liczby lat obowiąz­
kowej nauki zepchnęłoby Polskę do 
rzędu państw o niskiej oświacie.

W  myśl tych zasad zebranie 
wypow iedzia ło się za obroną 7-let 
n iej bezpłatnej szkoły powszech­
nej i postanow iło rozw inąć jak- 
najszerrzą akcję w  porozum i jniu 
z wszystkiem i stowarzyszeń.am i 
kulturalno-oświatowemu w  kraju. 
W e  wszystkich  ośrodkach nauczy­
cielskich będą zwołane zebrania 
propagandowe, a w  połow ie lis to ­
pada odbędzie się w W arszaw ie 
w alny -zjazd delegatów  P  Z. N.;1 
wkrótce zaś po nim —  prawdopo­
dobnie wkrótce po rozpoczęciu 
normalnych prac sejm owych, w  o- 
kresie fe ry j zimowTych św iątecz­
nych —  odbędzie się t. zw. sejm  
nauczycielski, t. j. ogólnopolski 
kongres nauczycieli.

Przeciw ko wprowadzeniu w  
szkołach powszechnych op łat ad­
m in istracyjnych w ypow iedzia ł się 
także zam knięty w  sobotę w ie ­
czorem 3-dniowy z ja zd  ku-ato- 
rów, uwa żając .ie za szkodliwa ze 
względów społecznych i gospo­
darczych.

Podobno w  kołach rządowych 
decyzje ostateczre jeszcze nie za ­
padły i wysuwanych je s t równo­
rzędnie kilka projektów , prowa­
dzących do tego samego celu t. j. 
znalezien ia dodatkowych źródeł 
dochodowych na potrzeby szkolni 
ctwa. Oprócz koncepcji taks po­
b ieranych od rodziców  za „św iad  
czenia rzeczow e" szkoły po jaw ił 
się także projekt -wprowadzenia 
na ten cel osobnego (n iew ie lk ie ­
g o ) dodatku do podatku docho­
dowego, a m ówi się także o w pro­
wadzeniu, wzorem  włoskim, p o ­
datku od kawalerów .

Tym czasem  zaś płatność nauki, 
nad którą tak ostra toczy się dy­
skusja, je s t ju ż w  niektórych w y  
padkach zrealizowana... „v ia  tac- 
t i“ , droga rozm aitych  opłat, ja- 
kiem i się obarcza rodziców  przy 
zapisywaniu dzieci. I  tak np. w 
warszawskiej szkole powszechnej 
przy ul. Zagornej trzeba płacić 
co roku: za wpisowe 10 zł., za

Przed nową pożyczką wewnętrzną?
Tym  razem „w ieczysta"

na stanowisku m inistra spraw ie­
dliwości, ni© naruszy tej równo­
wagi. A  to je s t n iezbedne dla za­
pewnienia w ielk iem u dziełu p. 
Doumergue‘a spokojnego oparcia 
w Izbach i w  kraju , dziś całkowi-

wnętrznej. Tw ierdzą, i e  pożyczka 
ta będzie w yżej oprocentowana, 
że będzie w ieezyta, że pozatem 
nie obciąży szerokich s fe r  ludno­
ści.

W  każdj-m razie  system sub-

Od

tego, poza n iezadowoleniem  so- skrypcji różn ić ma się zasadniczo 
rjalistyczmo-komunistycznem.

P. P io tr  Lava l, ur. 1883, należy 
do pokolenia już nie 70-ietnich, 
ale 50-letnich po lityków  francu ­
skich.

Poktyczne jego  m iejsce w śród ' 
odcieni przekonaniom ych francu- r °dow ego „Po lska  odrodzona'* 
skich określi się n a jlep ie j, stw ier- naczeln ik ducnowy te j sekty, słyn 
dzając, że wszedłszv do parła- ny Faron  w ystąp ił z „ lis tem  0- 
mentu w  r. 1914 na lew icę, stawał twartym** do Episkopatu polskie- 
się coraz w yraźn ie j umiarkowa- 8 ° SP 'w °du potępien ia przezeń 
ny. Po  wyborach 1928, które dały działalności Leg jonu  M łodych. P, 
w iększość p raw icy  i środka, oraz Faron, dając upust sw o je j niena- 
Po usunięciu się ś. p. Pom ca- 
re ‘go od steru rządu 1926-29, 
w łaśn ie pp. Tard ieu  i L ava l sto- 
j'ą naprzem ian na czele rządów 
praw icowo-srodkowych 1930-32, 
oraz jeden jes t zawsze w  rządzie 
drugiego, tak że nazywają razem 
tę dw ójkę: tandem. To  się nie 
zm ieniło, a dopełnienie po lega i 
na tem, że p. Tard ieu  jes t goręt­
szy, a p. Lava l gładszy, a le także 
twardy.

W  zakresie polityk i zagran icz­
nej p. Lava l odsłonił ju ż swe obli­
cze na czele rządu 1981-32. gdy 
powoli usunął stałego od r. 1925 
m inistra spr. zagr. ś. p. B riand ‘a 
od wpływu rozstrzyga jącego, a 
w reszcie w  styczniu 1932 sam ob­
ją ł p-u nim obok przewodnictwa 
rządu także m in isterstwo na 
(ju a i d‘Orsny, podobnie jak  p.
Tardieu od marca do maja 1932, 
t. j. do nowych wyborów  i zw ycię­
stwa kartelu lew icy. poczem przy­
szli m in istrow ie spr. zagr. lew ico­
wi, p. H erriot i p. Paul-Boncour, 
aż do rządu Doum ergue-Petain- 
B: . theu z 9. II. 34.

P, Lava l będzie prow adził po li­
tykę francuską nie na modłę.

od systemu zastosowanego pod­
czas zb ieran ia  podpisów na P o ­
życzkę Narodow ą. Tak  w iec nowa 
pożyczka przem ysłowa sprzeda­
wana będzie towarzystwom  ubez­
pieczeń, w iększym  zakładom prze­
m ysłowym  i handlowym  i t. p. z 
pom inięciem  drobnych płatników.

W ysokość
kreślana.

pożyczki nie jes t o-

Legjon Młodych zyskuje obrońciiw
w  kotach sekciarskich ,

W  pisemku t zv.. Kościo ła  Na w iśc7' do Kościoła katolickiego, 
broni gw ałtow n ie „p racy  ideowo- 
twórczej** Legjonu .

N ie  jest to fak t odosobniony, Z 
nader silnem poparciem  spotyka 
się Leg jon  M łodych także ze stro­
ny innych pism sekciarskich, w 
szczególności m arjaw ickich .

Strajk szkolny w Grajewie
Sprostowanie urzędowe

Komisarjatu Rządu Jfc; st. wodu nauczycieli żydów", zamie- 
arszawy otrzymujemy następujące j szczonn w  M rze ‘.'84 naszego pis- 

sprostowanie w związku 7 wiadomo- " 
scią „Strajk szkolny Grajewie spo-

Zaburzenia żołądkowe i kiszkowej 
podlegają za nikowi przez stosowanie 
codziennie jodnej szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka.-Józefa".

modłęBriand-Boncour, ale 
Doumergue-Barthou 

P. Laval był w  >aździerniku 
1931. ako prezes rady m inistrów , 
w W aszyngton ie u p. H oovor‘a .w 
sprawach odszkodowań, rozbro je­
nia. uspokojenia z N iem cam '.
W ówczas to słynny senator ‘Bo- 
rah ośw iadczył dziennikarzom :
trzeba Pom orze dać Niemcom. B. 
Lava l odparł ten zabieg bardzo 
stanowczo 1

1’o 'ityka  zagraniczna trancu- 
sk. pójdzie nadal nic toiani
1925-33, lecz torem 193.4.

S t.  St.

ma
Nieprawdą ; jest, że starosta n 

Grajewie wystosował do rodziców 
dzieci 1 leuczęszczającyeli do szkoły 
pismo z groźbą zastosowania kar i 
grzywien, natomiast prawda jest, że 
starosta powiatowy w Grajewie 
wskutek interwencji większości ro­
dziców zwrócił się pismem z dma 9 
b. m. do rodziców dzieci, nicuczę- 
szczających do szkoły z prośbą o po­
danie przyczyny nieprzybycia dzieci 
do szkoły, ii, formując przytem o 
konsekwencjach z art. 42 dekretu 
147v z dn. 7.U .1919 r. u obowiązku 
szkolnym.

Nieprawd:; jest, ic  w dniu ' 10 
b. m. zosi uli wysłani przez starostę 
w Gliajcwie). p. Olejniczakows 1:ląęo. 
sękwoslrarorzy do opon-ycb rodzi­
ców, natomiast prawdą żc zad­
ni sekwestraior/.y z ftpJiiwiiin p. sia- 
rosfy, powiatowego do rodziców uV,ie- 
jpi .nieuczfszgzająeyoh dr.jśzkół, nie 
bvli wyprani.

pomoce naukowe 20, na „fundusz 
jubileuszowy** 100, nadto na cie­
plarnię, na gw iazdkę, na św ięco­
ne, na różne im ien iny —  w  sunre 
do 25 zł. m iesięcznie. W  rezu lta­
cie tylko dziec i rodzin  zam ożn iej­
szych m ogą uczęszczać do te j 
szkoły, inne zaś muszą em igro­
wać do szkół daiszych. E litaryzrr. 
przeprowadzony został w  sposób 
bardzo radykalny, metodą podob­
ną jaką stosują np. pewne nocne 
lokale rozrywkowe, k tóre niepo­
żądanych gości odstraszają, ka­
żąc m za każda drobnostkę pła­
cić horendalne ceny.

N o ale ośw iata nie jes t chyba 
po to, aby od n iej —  odstraszać?

W elki
u y  K a r c i  ^ l e f n l k ?

B ERLIN , 1540 (B A T ). Na kon­
ferencji Towarzystwa Przyjaciół H i­
storji Germańskiej wystąpił przed­
stawiciel sztabu przywódcy stano, 
chłopskiego, dr. Gauch, z wnioskiem, 
aby usunąć przydomek „w ielk i", na­
dany założycielowi dynastji Karolin­
gów, Karolowi, i zastąpić go nazwi­
skiem „Karol Bzeźnik"...

W  W a rs za w ie
Wczoraj w południe odbyła się w 

auli Uniwersytetu Warszawskiego u- 
roczysta inauguracja nowego roku 
akademickiego. Rektor prof. Pień­
kowski złożył obszerne sprawozda­
nie z działalności i  sytuacji Uniwer­
sytetu w roku ubiegłym, z którego 
m. in okazuje się, że liczba katedr 
powiększyła się o 9, jednakże w 
chwili obecnej są 22 katedry nieob- 
sadzone, a 4 unieruchomione. Licz­
ba docentów wzrasta, natomiast dla 
braku etatów panuje niedostatek po­
mocniczych sił naukowych. Działal­
ność naukowa grona profesorskiego 
była żywa, natomiast spowodu trud­
ności materjalnyeh słaby był kontakt 
z -agranicą.

Budżet uczelni przekracza 7 mil­
jonów zł. Słuchączów było ponad 
9.500. Młodzież akademicka cierpi 
dotkliwie spowodu fatalnych warun­
ków materjalnyeh, tak że je j stan 
zdrowotny nie jest . zadowalający. 
Życie stowarzyszeń akademickich w 
ubiegłym roku było wyję tkowo trud­
ne i  burzliwe. Z istniejących na po­
czątku roku 142 stowarzyszeń skre­
ślono, wTskutek wprowadzenia w i f -  
cie nowych przepisów, 78 (t. j. prze­
szło połowę), nowych statutów za­
twierdzono 14. tak że obecnie stowa­

rzyszeń na gruncie uniwersrteekii* 
istnieje 76.

Następnie odbył się akt przeka­
zania władzy w poszczególnych wy­
działach i imafrykulacja u owy oh słu 
chaczów

Uniwersytet Warszawski nie po­
siada obecnie prorektora, wskutek 
tego, że złożone w  czerwet podanie 
prorektora prof. Brzeskiego o zwn1- 
nienie ze stanowisko, spowodu cho­
roby, zostało onegdaj uwzględnione 
Wyboru nowego prorektora odbędą 
się 26 b. m.

W  Poznaniu
W czoraj odbyła się rówmeż inau­

guracja roku na Uniwerst tecie Po ­
znańskim W  sprawozdaniu swojem 
rektor prof. Runge wspomniał m. in., 
że w ciągu minionego roku Uniwer­
sytet nadał tylko jeden doktora* ho­
norowy, mianowicie, marsz. Józefowi - 
Piłsudskiemu. Katedr zostało zwinię­
tych 10, grozi również zwinięcie W y ­
działu Rolniczo-Leśnego; wprawdzie 
dzięki energicznym zabiegom udało 
się zachować Sekcję Rolniczą, al< ' 
Sekcja Leśna ma ulec 7wimęeiu w 
ciągu 3 lat.

' Sprawa stowarzyszeń akademie 
kicli wydawała się. bardzo trudna, 
ale dzięki współpracy Seuatn poszła 
nadspodziewanie łatwo.

W ćdz terorystów  —  Gustaw P e ra e c

Tajemnica obozu w Janka Puszta
R e w e l a c j e  s e k r e t a r k i  „ p r z y w ó d c y * 1

W  roku 1931 zbiegła do W ę­
g ie r liczna grupa em igrantów  ju ­
gosłow iańskich, skazanych w  Ju­
gosław ji za przestępstwa po li­
tyczne. P rzyw ódcą  te j grupy był 
Gustaw Perczec, który osied lił 
się w  m ajątku Janka Puszta, od­
dalonym zaledw ie 6 km. od g ra ­
nicy jugosłow iańsk ie j. W  zim ie 
1931— 32 Perczec girnpę tę, zło­
żoną z różnych elem entów  zorga­
nizował. Now o przybyli em i­
granci k ierow ani b y li do Janka - 
Puszta, gdzie  odbyw ali ćw iczen ia 
wojskowe. Ogółem  w  ćw iczen iach 
bralu udział 3040 osób. U czy li się 
g łów n ie strzelania, rzucania 
bomb i zakładania maszyn pie­
kielnych. D w ór Janka - Puszta 
stał się rzeczyw istym  składem 
broni i am unicji. D la scharakte­
ryzow an ia  współpracy terory­
stów  z , w ładzam i w ęgiersk iem i 
należy zaznaczyć, że n iektórzy 
członkowie grupy w y jeżdża li za­
gran icę zaopatrzeni w  paszporty 
węgiersK ie. Sekretarką Perczeca 
była n iejaka Pogorelcow a.

W Ł A D Z E  W Ę G IE R S K IE  
W S P Ó Ł D Z IA Ł A J Ą  Z T E R O R l-  

S T A M I

Z o ficerów  w ęgierskich , którzy 
przeznaczeni zostali do tpgo, aby 
z obozem utrzym yw ali kontakt, 
należy w ym ien ić m ajora Janosza 
K la r  - Kuwącsa, kapitana Tlusza- 
ra W7itez Endrego, kapitana Ist- 
wava, pułkownika J. Petncsety i- 
cha, prof. akademji w ojennej i 
in, Pod dozorem w ęgiersk ich  or­
ganów w ojskow ych  w  Janka- 
Puszta odbyw ały się ćw>czenis 
bronią i nauka strzelan ia i rzu­
cania bomb. Obóz był też praw ­
dziwym  arsenałem. Teroryśc i u- 
dający się do Jugosław ji zaopa­
trzen i by li w  sfałszowane pasz­
porty w ęgiersk ie  lub czeskie.

Rząd jugosłow iański zw róc ił u- 
w agę na to wszystko w  nocie do 
rządu w ęgiersk iego z dnia 2o

N a  m a r g i n e s i e

Jeszcze Jedna zm iana  
firm y?

Podobno M in isterstw o OpieKi 
Społecznej —  które swego czasu 
nazi wało się M in isterstwem  P ra ­
cy, potem M inisterstwem  P racy 
i Opieki Społecznej, teraz zaś 
samej tylko Opieki Społecznej —  
ma y  najb liższym  czasie uledz 
jeszcze jednemu przem ianowaniu, 
na: M in isterstw o Spraw Spo­
łecznych. Zw olenn icy tej zmiany 
wskazują na to, że przecież w 
m in isterstw ie tem znajduje się 
departam ent pracy i główna in­
spekcja pracy.

Ale. w  takim razie, po co zm ie­
niano poprzednią nazw7ę? Jhśli 

dalej pójdzie, będziem y m ieli 
co roku nowe zm iany w ty Matu­

rze tego resortu, króry jes t w ła ­
ściw ie M in isterstw em  N iespełn io ­
nych N ad z ie j,

kw ietn ia b. r. Rząd w ęgiersk i
zmuszony był przyznać, że n ie­
którzy urzędnicy w ig ie rs c y  są 
skomprom itowani, ale, że u trzy­
mują srosunki z obozem tylko
„w  dobrej w ie rze "

Postępowanie rządu w ęg ier­
skiego je s t wym owne. N a jp ie rw  
w ęgiersk ie M in isterstw o Sprav7 
Zagran icznych  zaprzeczyło, że
dwór Janka - Puszta w ogóle ist­
n ieje, ale potem uznało istn ienie 
tego majątku i ośw iadczyło, że 
em igranci opuścili ju ż  Janka - 
Pusztę. D alszą in terw encję  W ę­
grzy  odrzucili, bow iem  byłoby to 
m ieszanie się do spraw pryw at­
nych. K iedy  zaś wdadze jugosło­
w iańskie s tw ierdziły  nazwiska 
terorystów  i dom agały się :ch 
wTydania, w ładze w ęgiersk ie  od­
pow iedziały, że pobyt wym ienio­
nych osób nie może być stw ier­
dzony.

Z obozu emigrantów7 w Janka - 
Puszta w yszło w ielu  aktywnych 
terorystów , tu też często chro­
n ili się skazani przez w ładze 
S. H. S. działacze polityczni.

Grupa Perczeca  dokonała w  Ju 
gos ław ji w ielu  zamachów, a 
dwaj teroryści, P e trow icz  i Gre- 
diczek, p ostrze lili naw7et jugosło­
wiańską straż graniczną.

P A S Z P O R T  N R  305919 6330

Jak u ju ż  podaliśmy, sekretarką 
Perczeca była Jelku Pogore lco ­
wa, jugosłow iańska obywatelka. 
Która z dyrekcji p o lic ji uzyskała 
(w  Budapeszcie) paszport wę­
gierski p. 1. 305519 - 6330 z  dnia 
25 m aja  1932. Pogorelcowra w y ­
dała no chorwmcku broszurkę
p. t „Ta jem n ice  em igrantów ", 
k tó re j1 poszczególne rozdzia ły
drukowane były na lamach za- 
grzebskich „N ovos ti“ . W  broszur 
ce te j opisuje, jak  Dr. Ante 
Pawehcz, Gustaw Perczec, Bra- 
n im ir Jelicz, Ignacy  D im itro- 
w icz. Dr. C rw icz i in. przeważ­
nie ju gsłow iańscy7' obywatele
przygotow u ją  na terytorjum  W ę­
g ie r  zamachy, które m ają być do­
konane zagranicą. Pogorelcowm 
tw ierdzi, że Gustaw7 Perczec i 
jego  przy jac ie le  posiadają w

, pobliżu gran icy  węgiersko - ju ­
gosłow iańskiej w łasne m ajątki 
Perczec m ajątek  ten posiada pod 
nazw iskiem  Em ila  H orw ata. Po ­
siada on rów’n ież paszport w ysta­
w iony przez wdadze węgiersk ie 
Pogorelcow a  p,sze dalej, że tero­
ryści wyszkolen i w  Janka - Pusz­
ta wysj łani b y li zagran icę m. in. 
do połudmow^j Am eryk i. Serja 
zamachów7 na jugosłow iańskich 
kolejach byte ich dziełem . Swoją 
działalność przenosili" i do A u ­
strji, ale tam rząd tustrjack i ak­
cji ich zapobiegł. Perczecow i i 
jego  agentoir udało się umieścić 
jugosłow iańskich  rob o tn ik ów  w  
B e lg ji i w  południowej Am eryce. 
Pogorelcow a pisze, jakoby prze­
ciw  Perczecow i w youchały w  obo 
bie bunty. Buntownicy, jak  np. 
D im itrow icz i Huskicz, za sprawą 
w ładz węgierskich, zostali in ter­
nowani w Szegeoynie, inni zaś, 
jak  Dr. Crwńcz, Seletkowicz, 
K rem zicz i in. w ysłan i by li do 
W łoch  dc obozu Paw elicza

Pogorelcow a zbiegła do A u ­
strji. potem dostała się do Buł­
ga rji, gdzie w  poselstw ie w ęgier- 
ikiem w7 S o fji otrzym ała pasznort 
w7ęgierski

H O R W A H T  - S T E IN E R -IL L E S Z 1:

Perczec, według je j tw ierd ze­
nia, m ieszkał albo w  Janka-Pu- 
szia, albo w  Budapeszcie, wystę­
pując pod kilku nazwiskami, jak  
Hoi-wTat, S teiner lub Illesz . W  Bu­
dapeszcie na jp ierw  m ieszkał w  
IV  okręgu w  Besci utea 5, ale 
potem przeniósł się do luksuso­
w ego nneszkania na Jozef 
12/III-8. Z fic ja ln ych  kół w ę­
gierskich  utrzym uje z Perczecem  
kontakt pułkownik Petricsew ich , 
W a lerjan  Istwan i kaDitan M ar­
tom Perczec utrzym uje również 
stosunki z macedońską organ iza­
cją rew olucyjną  VM RO  oraz z 
niektórym i W łocham i, znanymi 
w  wojskowych i dziennikarskich 
kotach,

R ew elacje  sekretarki Perczeca 
potw ierdzone zostały i przez in­
nych w7spółpracow7ników7 przy- 
wódc-’ terorystów , k tórzy w rócili 
do kraju. f

Ostatnie wal Ki w Asturjl
Kar: śmierci nie została zastosowana

M AD RYT, 15.10. W  całej Iłisz-
panji, 7. wyjątkiem kilku górniczych 
okręgów Asturji, panuje już spokój. 
W  stolicy życie wróciło do stanu nor­
malnego. Komunikacja jost przywró­
cona. Robotnicy powrócili do pracy. 
Oyieilo, główne ognisko rewolucji i 
główny punkt oporu powstańców, zo­
stało obecnie zdobyte. Ostateczna li­
kwidacja powstania w prowincji A- 
sturji zostanie, dokonana w ciągu kil­
ku dni. Wojska ą-ządowc zdobyły du­
żą ilość karabinów maszynowych, ar­
mat i broni ręcznej. Stra ty  w lu­
dziach po obu stronach są zna-zue. 
bchwytany,ch z bronią w ręku rewo­
lucjonistów uwieziono. Wezoraji are­

sztowany został w Madrycie b. mini­
ster Pracy. Largo Cabbalero.

Prezydent Zamora odmówił podpi­
sania wyroków śmierci nawet na po­
wstańców, schwytanych z bronią w 
reku, tak żc wydaje się, iż kara 
śmierci ma raczej charakter groźby 
i ostrzeżenia.

P  VRYŻ, 15.10 (P A T ).  IIavas do­
nosi z Madrytu: W  Oviedo oanuje 
dziś spokój. Oddziały wojskowe 
działające w Asturji, usiłują obecnie 
opanować poszczególne ośrodki opo­
ru rewolucjonistów, którzy 'schronili 
się w góry. W  pozostałej części H isz­
panji, jak również w Maroko nisz- 
pańskiem. pannie spokój*



Str. 4 Z D N I A ABC Nr. 287

n i u le w y
W yp ark i i szkody w  całym  kra ju

W  dniu wczorajszym szalejąca wi- 
łhum w połączeniu z ulewą siała się 
yrzTCzyną wielu szkód oraz wypad 
ków w całej Polsce.

W  WAE.SZA.WI3
W Warszawie wichura połamała 

Wielo drzow w ogrodach i paikaeh. 
W  alei Sobieski igo wichura złamała 
3 topole, ponadto na autostradzie 
znajduje się mnóstwo wyrwanych z 
korzeniami drzew. W  dom u przy ul. 
Smolnej 9, skutkiem wichury wy­
padła. szyba z okna, która zraniła 

, bawiącego się na podwórzu 9 letnie­
go Andrzeja Majchrow«kiego, u któ­
rego lekarz skonstatował pęknięcie 
czaszki. W  drugim końcu miasta 
przy ul. Dolnej 'drewniany parkan 
przewracając się przygniótł 10-lct- 
i lego Zbigniewa Rajnera. Chłopiec 
doznał potłuczenia kolana i prawej 
ręki. P rzy  ul. Redutowej 3 wicher 
zerwał dach z budynku parterowego 
i przeniósł go na podwórze. Miesz­

kańcy owego bud'mku znaleźli się 
dosłow nie bez dachu nad głowa

w p o z n a n i u
POZNAŃ, 15.10 (tel. wł.). Szale­

jąca wichuia na jeziorze w Ki.ekrzu 
zerwała od brzegu kilka łodzi żaglo­
wych i poniosła jc na środek jezio­
ra. Trzej żeglarze, znajdujący się w 
tym czasie na przystani, wyruszyli 
na wodę, aby przyholować łodzie do 
przystani. Podczas holowania jedna 
z łodzi, wskntek wichury, wywróciła 
się w  odległości 500 metrów od brze­
gu, a trzej żeglarze, znajdujący się 
w niej, wpadli do wody Dwa.i żegla­
rze usiłowali dopłynąć do brzegu, 
trzymając się łodzi, trzeci zaś, Sta 
nisław Kinkiel z Poznania, usiłował 
sam, bez pomocy łodzi, dopłynąć do 
brzegu. W  pewnej chwili jednak na­
kryła pływaka silna fala, wskutek 
czego utonął. Ratunek okazał się nie­
możliwy. Zwłok nie udało się wwdo- 
być.

10-!ecie K.O.P.-u
Uroczystości graniczne

ŁU C K , 15.10. (te l. w ł.) W czo­
raj odbyły się na teren ie całego 
w ojew ództw a wołyńskiego uro­
czystości zw iązane z 10-leciem  
istnienia KOP-u . O rgan izacją ' u- 
roczystości za ją ł się obywatelski 
Kom itet. W e wszystk ich  miastach
i m iasteczkach W ołyn ia, udekoro­
wanych narodowem i flagam i od­
były się akademje.

Centralne uroczystości odbyły 
się w  bata lion ie K .O .P. w  Chosz- 
czy, w pow iecie równienskini.

Po przem ówieniu okolicznuścio 
wem została odsłonięta tablica 
oam iątkowa ku czci KOF-u, ufun 
dowana przez m iejscowe społe­
czeństwo. Ks Pa jąk  odpraw ił oko 
ło godz. 11-ej na placu koszar 
KOP-u w  Choszezy Mszę Sw., w 
której w z ię li udział przedstaw i­
cie le w ładz państwowych, wojsko 
wych i społeczeństwa. Po nabożeń

stw je dowódca brygady KOP-u, 
płk. Krasicki, udekorował srebr- 
nemi i bronzowem i K rzyżam i Za­
sługi o fice rów  i podoficerów  
K.O.P-u, odznaczonych z okazji
10-lecia.

W IL N O , 15.10 (te l. w ł.).  G łów­
ne uroczystości KO P-u  na odcin- 
tu W ileńszczyzny odbyły się w  
Świecianach.

W  Głębnkiem duwód^-a pułku 
'O ?  B erezw ecz", płk. Januszew 

ski o fia row a ł na ręce dyrektora 
gim nazjum  4.000 zł., jako dar w  
im ieniu KOP-u , na uruchomienie 
w  m iejscowem  gim nazjum  i szko­
le powszechnej sali g im nastycz­
nej.

W  związku z uroczystościam i 
K.O .P-u do G łównej Kom endy w 
W arszaw ie napływ ają liczne de­
pesze od poszczególnych kom ite­
tów  oochodu 10-lecia.

(Intewinnlony aueluje
N iebyw ały  w ypadek w  sadzie

N iespotykany dotychczas w  prak 
tyce sądowej wypadek w ydarzy 
sie w  Sądzie Okręgowym  w  W ar­
szawie. Oskarżony o przyw łasz­
czen ie  w eksli Jan Pe łeck i w yio- 
kiem sądu został uniew inniony i 
mimo to zw róc ił się do drugie j 
instancji z apelacją. Pa ięck i prosił 
sąd o zw rot zakwestjonowanych 
weksli, które sąd postanow ił za­
łączyć do akt snrawy. W  postano­
w ien iu  swem Sąd O kręgow y w y ja ­

śnił, że co do w łasności w eksli to­
czy się spór i d latego nie może 
wydać ich k tóre jko lw iek  ze stron 

A p e lac ja  Pa łęck iego wzbudziła 
zrozum iałą sensację wśród s fe r 
sądowych. Sąd Okręgowy zakwe­
stionow ał w ogóle  m ożliwość zgło 
szenia apelacji przez oskarżone­
go uniew innionego, lecz druga in ­
stancja orzekła, że w  danym w y­
padku Pałęckiem u przysługu je 
prawo złożenia tak iej skargi*

Z  ^ r a j u
LWÓW

Napad na dróżnika. Między Lwo­
wem a Zimną Wodą nieznani spraw­
cy napadli dróżnika, pełniącego 
wówczas służbę na linji, i ciężko go 
poturbowali. Ranny dróżnik przy- 
czołgał się do telefonu i poprosił o 
pomoc lekarską zawiadowcę z Zim­
nej Wody, P rzyb iły  lekarz opatrzył 
rannego. Policja prowadzi śledztwo, 
ccleni ustalenia przyczyny ta cmni- 
czego napadu.

Włamywacze w „Domu techni­
ków" Ubiegłej nocy do lokalu „Do­
mu techników przy ul. Abrahamo- 
wicza zakradli się włamywacze, któ­
rzy rozpruli bok kasy ogniotrwałej 
t. zw. „rakicmi*, Do skrytki wew 
liętrznc.f włamywacze się nie dostali, 
ponieważ rak, służący do przecina­
nia blachy, złamał się i dzięki temu 
gotówka, znajdująca się w kasie, o- 
calaia.
CHORZÓW

Wvpadek w hucie W ubiegłą so­
botę około godz. 2-ej pp. w Święto­
chłowicach i okolicy usłyszano silną 
detonację, powstałą skutkiem w\ la­
ma się z pieca i lztonio togo >(■ Iaza 
na mokrą płytę cementową. W ypa­
dek ten zdarzył się w stalowni huty 
„F am a" w Świętochłowicach. Skut­
kiem wypadku w stalowni wyleciało 
kilkadziesiąt szyb. Wypadku z ludź­
mi, na szczęście, nic było.

ŁÓDŹ
Obrady Zjazdu Eugeniesnego. W 

niedzielę odbył sic w Łodzi ogólno­
polski Zjazd T-wa Eugeniczpego. Po 
zagajeniu powołano na przewodni­
czącego prof. dr. Leona W  er nie a, 
który w przemówieniu podkreślił, iż 
ruch cugeniczny w Polsce zyskuje na 
sile. Podczas Zjazdu wygłoszono sze­
reg odczytów.

Goście angielscy. W  bieżącym ty­
godniu ma przybyć do JLodz" dele­
gacja przemysłowcców angielskich, 
która po zbadaniu rynka łódzkiego

zwiedzi szereg zakładów przemysło­
wych.

Niebieski ptak w klatce W Łodzi 
aiesztowano 20-ictn-cgi Mieczysław*. 
B-rnbauma, który, mimo młodego 
wieku, ma za sobą bogatą przeszłość 
kryminalna. W  swoim czasie sądzony 
był on za kradzieże i oszustwa, po­
pełnione z miłości dla uroczej for- 
dauserki. Za powyższe przestępstwa 
siedział w więzieniu Po opuszczeniu 
więzienia znów wrócił na drogę o- 
szustw i ponownie został areszto­
wany.

DUBLIN
Tragiczny lot. Na lotnisku Sko­

ki iv Puławach w  czasie ćwiczeń 
spadł samolot, pilotowany przez 
por. Obueliowskiego. .Tako obserwa­
tor w samolocio znajdował się por. 
Ado lf Gicalo.

Samolot został strzaskany. Por. 
Obuchowbki zginął na miejscu, por. 
Gicalo zmarł po przewiezieniu do 
szpitala. Przyczyna katastrofy n«ja- 
zic niewyjaśniona.
SOSNOW IEC

Straszna zemsta U Klimontowie 
listonosz doręczył przesyłkę do mie­
szkania Józefa Tobisa. Gdy żona To- 
bisa w obecności męża chciała prze­
syłkę rozpakować, nastąpił wybuch, 
wskutek którego żona Tobisa została 
rozerwana na strzępy, a mąż jaj do­
znał ciężkich obrażeń. Najprawdopo­
dobniej w paczce znajdował się na­
bój dynamitowy lub też maszyna 
piekielna i przesłane zo=tałv celem 
wywarcia zemsty 
GRUDZIĄDZ

Egzotyczni goście, 'Wczoraj przy­
byli do Grudziądza reprezentanci lot­
nictwa tureckiego, dwaj oficerowie 
armji tureckiej, mianowicie; kpt. 
lotnik Ferruk z żoną oraz kpt. lot­
nik Leki. M ili goście zabawią w 
Grudziądzu trzy dni Zaznaczyć nale­
ży, że lotnicy tureccy są gośćmi tu­
tejszej szkoły lotniczej.

W  W ILN IE

W ILN O , 15.10. W  sobotę i w nie- 
dzielę padał tutaj prawie nieustan­
nie ulewny deszcz, powodując prze­
rwę w robotach miejskich nad rze­
ką W ilją. Pozatem w miejscach ni­
żej położonych woda zalała piwnice. 
Komunikacja jest b. utrudniona. U- 
roczyatośei KOP-u przełożono wsku­
tek ulewy z soboty na niedzielę.

Ku czci
S. p. ks. Szwejnlca

Wczoraj młodzież akademicka u- 
czciła pamięć swego niedawno zmar­
łego duchowego przewodnika i gorą­
cego przyjaciele., ś. p. ks. rektora 
kościoła akademickiego, Edwarda 
Szwejnica. Po złożeniu Wieńca na

frobie i  nabożeństwie żałobnem w 
ościele św. Anny, odbyła się uro- 
czjsta akademja w sali Filharmo- 

nji.
Jedna ze studentek, p. Tesche, za­

gajając akademję, złożyła hołd pa­
mięci zmurł°go, zaznaczając, że w 
sercach prowadzonej przez siebie 
młodzieży pozostawił głębokie i  nie­
zatarte wspomnienie.

Deklamacje i śpiewy chóru ko­
ścielnego „  Ambrosianum" uzupełniły 
akademję, dodając je j podniosłego 
nastroju. W  zakończeniu jeden ze 
studentów jeszcze raz podkreślił, jak 
wielką stratę poniosła młodzież aka­
demicka przez zgon je j najlepszego 
przyjaciela, zaznaczając, że praca 
zmarłego na marne nie pójdzie i je­
go duchowej spuścizny nic i  nikt z 
młodych serc nie wyrwis.

Tragiczna sprzeczna
Przy  ul Radzymińskiej Nr. 135-A, 

do mieszkania 34-letnie, "Marji Cho­
rążyny przyszedł wczoraj rano pijany 
mąż .jej, Władysław, blacharz (Osie­
dle Targówek,. ul. Skłodowskiego) 
Chorąży wszczął sprzeczkę z żoną, 
która w  nocy z soboty na nadzielę 
powiła córkę, wskutek czego, jako 
chora, leżała jeszcze w  łóżku.

W  czasie gwał+ownej sprzeczki, 
Chorąży porwał ze stołu nóż kuchen­
ny i  zadał nim cios żonie w  klatkę 
piersiową. Wskutek trafieni- na że­
bro, ostrze złamało się. Ramia, po­
mimo ciężkiej choroby, zerwała sję 
z łóżka i w  bieliźnie uciekła do sie­
ni. Wieść o usiłowaniu żonobójstwa 
szybko rozniosła się po sałyńi domu. 
Dozorca domu, Franciszek Garczyń- 
ski, i  żona jego, Adolfa, zaopieko­
wali się nieszczęśliwą, biorąc ją do 
swego mieszkania.

Tymczasem mąż-zbrodniarz pobił 
także małżonków Garczyńskich, jak 
również właściciela domu. Wkrótce 
zgromadzili się na podwórzu i w sie­
ni lokatorzy tego i  sąsiednich do­
mów i  —  niewątpliwie dokonaliby 
samosądu nad zbrodnieraem, gdyby 
nie przybycie kilku policjantów. Le­
karz Pogotowia stwierdził u Ch. ra­
nę kłutą klatki piersiowej i  ranę cię­
tą lewej dłoni. Ostatnią- ranę odnio­
sła Ch., gdy broniąc śię, schwyciła 
ręką za ostrze noża.

Meża-zbrodniarza przeprowadzono 
do aresztu 24-go Komisarjatu. Oka­
zało się, iż jest to kilkakrotnie no­
towany złodziej. Zaznaczyć należy, 
iż Chorążyna, nie mogąc znieść dłu­
żej tyranizowania i maltretowania 
przez męża, wyprowadziła się od 
niego przed kilku tygodniami i obec­
nie sama zamieszkała, Po nałożeniu 
opatrunków, ranna —  na własne żą­
danie —  pozostała na leczeni i w 
domu.

Lichwa pryw atna
W  kolach rządowych przygoto­

wywane ma być specjalne rozpo­
rządzenie w  s p a w ie  na jgorszej 
bolączki lichw iarsk ie j, t. j. pry­
watnego dyskonta. Rozporządze­
nie będzie dotyczyło tych dyskon- 
te fów , którzy za jm ują się tym 
procederem  zawodowo, czerpiąc z 
niego środki utrzym ania. Rozpo­
rządzenie ma przedewszystkiem  
wziąć w  obronę in teresy skarbu 
państwa, określa jąc wysokość 
św iadectwa przem ysłowego, w  ja ­
kie dyskonterzy będą się musieli 
zaopatrzyć i w prow adzając kary 
za potajem ne upraw ianie dyskon­
ta.
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POLSKA —  RUMUNIA 3:3:
Mecz z Rumtmją rozegrany wczoraj 

we Lwowie nie poprawi! bynajmniej 
reputacji naszego pńkarstwa. Druży- 

j na rumuńska była niewątpliwie lepsza 
ii nie wygrała tylko spuwodu 2 kar­
nych zasądzonych Polsce przez sę- 

! dziewo FabriSa. Szczególnie tylne for­
macje Rumunów wykazały wysoką 
klasę, o iakicj nam tiudm jest dzisia 

; marzyć. W naszej drużynie zawiedli 
nawet gracze zdawałoby się najpew­
niejsi. Bardzo słaba była więc lumoc 
z Kotlaiczykiem I na czele. Również 
atak nie pokazał żadnej klasy, naj­
lepszy jeszcze bvł tyjący z dnia na 
dzmń Urban. Nieźle ies,.i.ze trzymała 
się obrona, gazie tylko Butanów mia) 
oarę grzechów na sumieniu. Oee.na- 
jąc całość drużyny trzeba stwierdzić 
przedewszystkiem. żc iest ona za sta­
ra. Na przyszłość należałoby wyra­
zić życzenie, żeby w walkach między­
narodowych zaprawiać graczy młod­
szych. Przebieg zawodów byl nastę­
pujący:

Mecz rozpoczął się od oficjalnych 
powitań. Po odegraniu hymnów naro­
dowych zarządzono minutę milczenia 
ipowodu tragicznej śmierci króla A- 
leksandra jugosłowiańskiego.

Grę rozpoczyna Polska, ale Rumuni 
prędko przechodzą do ofenzywy. W  
piątej minucie Urban stwarza groźną 
sytuację pod bramką Rumunji. W
11-ej minucie następuje drugi atak 
Polski. Wilimov ski stuela, jeden z 
graczy rumuńskich odbiła pitkę ręką, 
wskutek czego sędzia dyktuje rzut 
karny, zamieniony przez Martynę w 
bramkę. Nastęouje okres przewagi 
Ruputnów,

W  17-ei minucie za sfaulowanie le­
wego łącznika rumuńskiego sędzia 
dyktuje rzut woln" Cala drużyna 
polska cofa sie pod bramkę, tworząi, 
:dawaloby sie. nieprzebyty mui Naj­
lepszy napastnik rumuński Dobai 
strzeli) mi.ne to nieuchronnie w róg, 
ustalając wynik 1:1, który do przer­
wy pozostaje niezmieniony.

W d.ugiej oofowie inicjatywę przej 
muja Pumuni. W  7-ej minucie eden 
z -taków rumuńskich kpi czy się 
btamką, zdobytą rzez Valkowa.

Kilka ataków Nawrota nie daje 
rezultatu. Dopiero w 16-e* m rucie 
Urban zdobywa wyrównującą bram­
kę. W  18-pj minucie Nawrot zostaje 
sfaulowany na polu podbramkow em, 
za co sędzia dyktuje znowu rzut kar­
ny, z którego Martyna podwyższa 
wynik do 3:2 na korzyść °o!aków.

Na 10 minut przed końcem Wili- 
mowski i Ciszewski schodzą z boi­
ska a miejsce ich zajmują Król i 
Zimmer. Obie drużyny graja bard :o 
ostro, chociaż znać wyczerpanie. Na 
4 minuty przed Końcerr. Dobai po ła­
dnej kombinacji zdobvwa trzecią 
bran kę dla Rumunji, ustalając wynik 
dnia.

POLSKA —  ŁO TW A 8.2
Nasza „druga” reprezentacja spi­

sała się lepiej. Nie ćnoczi tu oczywi­
ście o wynik, bo t-otwa b’ la prze­
ciwnikiem dużo słabszym niż Rumun- 
ja, ale fo.ma wykazana przez na­
szych reprezentantów w Rydze hyla 
naogót wcale niezła Młodzi grac ze 
grali bardzo ambitnie i zaskoczyli 
swoją formą Łotyszów. W przeci­
wieństwie do drużyny lwowskiej naj­
lepiej grata w Rvdze nasza pomóc. 
Szczepaniak na sroaKu byl klasą dla 
siebie Halinka na bocznej pomocy 
tez b. dobry. W  ataku dcssonaly byl 
Włodarz, zdobywca trzech bramek, 
natomiast, jak spodziewaliśmy sii ni­
czego nie pokazał Wypije wski. Obro­
na nie wyróżniła się ani ile. ani do­
brze

Mecz wywołał duże z duteresowa- 
nie i zgromadził na mieiseowyn tid- 
jonie przeszło 5 tys. widzów którzy 
bardzo serdecznie nrzyjęli Polaków.

Po powitaniach i odegramu hym­
nów narodowych: Pol k Łotwy i
Finlandji (sędzia byt Fin) rozpoczę­
ły się zawody. Od samego początku 
Polacy mają znaczną przewage, gOru- 
jąc nad przeciwnikiem pod Każdym 
względem a zwlaszczr ‘ echnicznie. 
Bojsko śliskie co utrudniało grę Ło- 
trszom.

Pierwszą bramkę dla Polski zdobył 
Pazurek już w 9-ei minucie. W 5-ej 
minucie' później Włodarz podwyższa 
wynik do 2:0 na naszą korzyść. Ł o ­
tysze grając 'wardo i ostro, usiłują 
przejąć inicjatywę, ale bezskutecz­
nie -  są zbyt surowi technicznie.

W  30-ej minucie Łysa' owsk. strze­
la trzecią bramkę dia Polakow. Oo 
tej chwili prawie ao końca pierwszej 
połowy zaznacza się lekks przewaga 
Łotyszów, dla których barduszko i 
jenika zaobywają w 32 i 33 minucie 
dwie bramki Trzeciej bramki dla Lo- 
tyszów sędzia nie uznał (spalony).

W  ostatniej minucie przed przerwą 
Peterek z karnego uzyska! czwartą 
bramkę dia Polski.

Po zmianie pól gra staje się bar­
dzo ostra. Polacy mają w dalszym 
ciągu silną p"zewagę i przez Wtod, - 
rza w 7 i i 6 minucie ustalaią wynik 
dnia. Wysiłki drużyny łotewskiej, aoy 
zmniejszyć cyfrowo kieskę, nie dają 
rezultatu: mecz kończy się zwycię­
stwem Polski 6 :2.

O WEJŚCIE DO LIGI

SOSNOWIEC . —  siask (święto- 
chlowice) —  Unja (Sosnowiec) 2,2,

CHEŁM, -  I  P p leg — Policyj­
ny KS (Łurk) 2:0.

SI "N IS-AW O W . —  Revera - -  
Czarni (2:0).
PIŁKARSKI TURNIEI SZOSTKOWY

Wczoraj na stadjonie warszawskiej 
Polonji rozpoczął się wielki turniej 
szóstkowy, któr stanowi! ciekawą 
rewię warszawskich drużyn piłkar­
skiej:.

Turniej doprowadzony został do 
ćwierćfinałów-, do których zakwalifi­
kowały się drużyny.

Warszawianka I, Warszawianka II, 
Skoda III i Skodą I, R W A TT  1 i

p  o  r  t
PW A TT  II. Amatorski KS, Kadra 
Rembertów.

a o k s

PO LSKA —  CZECHOSŁOWACJA 
i l  : 5

Pierwsze spotkanie spurtowe Pol­
ski z Czechusłoy acją po zeszłorocz­
nym zatargu politycznym "kończyło 
się zwycięstwem naszych pięściarzy 
w stosunku 11:6. Zwycięstwa tak wy­
sokiego nie spodziewaliśmy sie ale 
nie m leży go przeceniać. Czecnosło- 
wacja nie przedstawia dziś w dziedzi­
nie pięściarstwa wielkiej potęgi. 
Mecz kłbył się w warszawskin cyr­
ku i  rozpoczął się, o dziwo, punktual­
nie. Pu odegraniu hymnów narodo­
wych j powitaniach na ring weszli 
Rotholc i Fiala.

Rot hole w v-adze muszej natraf"; 
na ambitnego i bojowego Fialę. W al­
ka ta toczyła się w  większ .j części w 
zwarcu, Rotholc nie -schwycił, a-e 
wygrał zasłużenie zaobywając dla 
Prósk. pierwsze 2 pkt.

W  wadze koguciej Moczko II  spot­
kał się z Gasinkiem. przeciwi tft- 
stwie do poprtednitj była to walka 
na dj stans Ciosy padały rzadko, a 
walka była ospała. Dopiero w trze­
ciej rundzie pięściarze zdoby li się lia 
jakąt akcję, ale, że obaj byli wyczer­
pani, ciosy były nieskuteczne. Wynik 
tego spotkania nierozstrzygnięty.

Kajnar spotkał się w  piórkowej z 
Sieberem, Reprezentani nasi zaae- 
monstrował piękną walkę. Górował 
on pod każdym rzględem nad Cze- 
choslowakiem. Technicznie lepszy, 
szybki i ciągle agresywny zwycięży! 
za służenie.

W  wadze lekkiej Sipiński miał prze 
w age nad llundelą w pierwszej run­
dzie, a akże i pod konie* drugiej. 
W trzeciej Ilundęia próbije odbić 
punkty. Sipiński kończy walkę ,vspa- 
niałym finUzem i ■wydaje się, że bę­
dzie zwycięzcą. Tymczasem ogłasza­
ją wynik jako nierozstrzygnięty. 
Punktacja 6 : 2 dla Polski.

W  wadze półśreunięj Taborek miał 
za przeciwnik: najlepszego z druży­
ny gości, Hrubesa. Już w pierwszej 
rundzie T iborek znalazł się na chwi­
lę nr deska-h. Przez dwie rundy Ta- 
borel- jest ciągle w defenzywie, w 
trzeciej próbuj'; rtakować nawet z 
powodteniem choć i Hrubes me po­
zostaje nu ałużny. Wygrał zasłuże­
nie Hrubes.

Juz pierwsze „pociągnięcia" Ohmie 
lew’skiego, który [potkał się w wadze 
ćred, icj z Pospiszilem, wsKazywaL 
że Polak poluje na knock - out. W 
pierwszej rundzie 2 ciosy Chmielew­
skiego zadane jeder. za drugim o- 
szałamia u Czecha- który opiera się 
bezwłaanic na sznurach. W  drugiej 
rundzie Puspiszil jest knock-down do 
sześciu. W  trzeciej rundzie, kiedy 
Chmielewski uczynił tamach, Czech 
odsłonił się w tej chwili i dostał tak 
silne uderzenie żo zwalif się nieprzy­
tomny na desk; , Thmktpcja 3:4.

Jeden punkt zdobył Karpiński w 
wadze nółsredniej remisując z Dur- 
dis;m- Walka ta toczyła się w gorą­
cej atmoiferze widowni. W  pierwszej 
rundzie Durdis był na deskach du 
sześciu. Po tej" walce wynik 9:5 dla. 
Polski, a więc mecz już wypraliśmy

Spotkanie w wadze ciężkiej mia„. 
przebieg krótki. Krenz atakuje ciągle 
Eggera. W  pierwszej rundzie celny 
cios naszego reprezentanta w żolą 
uk zwala Fgg» ra na deski, gdzie po­
zostaje on 8 jekund. W  drugiej win­
dzie, w pierwszych sekundach Walnij 
rilnie znrudownny Krenz znów trafia 
Eggera w żołądek, Ozechosło™ak pa­
da jak kłoda na deski i zosiaje wy li­
czony.

PO niedzielnym meczu bohoćfskiffl 
Polska —  Czechosłowacja. Polska wy 
sunęła się na 1-sze miejsce w tabel1 
'awodów o puhar Europv środkowej. 
Drugie miejsce zajmują W^gry a t ze 
cie fawory tur.iieiu —  Niemcy. Ta­
bela zawodow jest następując?.:

st. Iwyc. 
gier pkt. spotu a:i

1) Polska i 4:2 27.21
2) W ęg r ' 3 4:2 26 22
3) Niemcy 1 2:0 13
4) Czechoslow. 2 2:2 16:1 ó
5) Austria 3 0:6 14:34

F IN A Ł Y  PIERWSZEGO KROKU 
V v APSZAtH E

Waga iiapierowa • Miller (CW S) 
bije Gromka (CW S).

Musza: 'J^wonkowski (YM C A ) wy 
grywa z L e fńrym rjeort Bem !).

Kogucia: Bielińsk (Skoda) wygry­
wa w. o. spowodu choroby Wróblew­
skiego (Pol.).

Piórkowa Gomiew (Pol.) wygry- 
w z Bykowskim (Prąd).

Lekka: Kos (Prąd) wygrywa w. o. 
3powodu niestawienia się Adanrara 
(CW S).

Pólśrednie. Kalczyński (YM C A ) 
wygr; wa w. o.

Średnia Pc ?myk (Pol.), wygrywa 
z Piaseckim (Pol.).

Półciężka: Ksiażkiewicz •'Elektr.) 
wygrywa przez k. o. w pierwszej 
runazie z Mindewiczem (Prąd;

Ciężka: Wahca Skrocki (Y M C A )—  
Szczerbicki (Skoda) zoctała przez 
sędziego w drugiej rundzie przerwa­
na .spowodu nieznajomości zasad bok­
serskie! obu zawodników.

Klasyfikacja drużynuW!,: 1) Polo­
nia 12 pi v., 2 —  3l) CWS i Prąd po 
10 pkt., 4) Fort Bema 6 pkt., 5) 
YM CA 5 okt.

L .  a t l e t y k a

f e n o m e n a l n y  r e k o r d  
W ALASIEW ICZÓ W NY

Niemieckie biurc informacyjne do­
nosi z Tokio, że podczas kobiwcych 
zawodów lekkoatletycznych w Osak? 
Walasiewiczówna ustanowiła fenome­
nalny' rokowi światowy' w  biegu na 
200 metrów, osiągają: czat 23,8 sek.

Dotychczasowy rekord światowy 
należał również do Walasiewiczówuy 
i wynosił 24,1 sek.

H i p p i k ę

MJR. LE W IC K I MISTRZEM 
POuSKI

W niedzielę zakończore zostały 
jeździeckie mistrzostwa Polski finału 
wym konkursem w skokach przez 
przeszkody. Zwyciężył mjr. Lewicki 
na Kikiir urze —  8 b"ędów, 4 pkt., 2) 
por. DąDst i na Nero, i 6 bł — 4 Pkt.,
3) kpt. Bihński na Nanie, 4) ppłk. 
Rómmel na Aljancie.

Por. 1 łzermawski na Dianie i rtm. 
Szosland na Savanna —  edpadi. po 
pierwszym przebiegu toru. Por. Mos- 
sakow sk: nie startował.

W  ogólnej punktacji t tuł mistrza 
Polski zdobył -nj Lewicki —  17 pkt., 
przed por. Dębskim N eh rlich em  —  
15 pkt., 3) ppłk, Rómmlem —  11 
pkt., i 4) kpt. Bilińskim —  6 pkt.

Pozatem odbył się kc .kurs o na­
grodę Towarzystwa Międzynarodo­
wych i Krajowych Zawodow Konnych. 
Zwyicężył por. Poziomski lia W ojow­
niczej 1:27, 2) por. Sokołowski na 
Zatorze 1:29, 3) por. Siedlecki na Za 
ratustrzc 1:34, 4) por. Sokołowski
na Zagaili 1:36. 5) ppor. Rojce-ncz 
na Tulinanie 1:37, 6) por. Mossakow­
ski na Wróżce j.:39.

Wszyscy jeźdźcy mieli parcours 
bez błędu.

Kronika sątiowa
N IE  CHCIAŁ SŁUŻYd 

W  W OJSKU

Równe —  Tym ofij Pauaszczuh zu 
wszelką cenę chciał zwolnić się z 
wojska. Za poradą specjalistów ;:a- 
strzyknął sobie w prawe kolano 
płynną Darafinę, dzięki czemu zapadł 
na chroniczne zapalenie. W  szpitalu 
wojskowym w Chełmie poznano się 
jednak na przyczynie zapalenia i 
chociaż Panaszczuk został zwolniony 
z wojska, to przecież pociągnięty 
został do odpowiedzialności karnej.

Sąd Okręgowy w Równem skazał 
go na półtora roku więzienia oraz 
pozbawienie praw na lat 5.

KOMUNIŚCI Z OŁYFI
Luek. —  Jaczejki komunistyczne 

od pewnege czasu rozwijały działal­
ność na terenie Ołyki, agitując prze­
ciwko płaceniu podatków i dowoże­
niu żywności do miasta. Hasłem do 
ogólnej akc.ji m ”.ł być pożar sterty 
owsa na polu ordynata ołyckiego, ks. 
Janusza Radziwiłła. Władze bezpie­
czeństwa w zarodku zlikwidowały 
zamiary wywrotowców, a główni 
sprawcy zasiedli na ławie oskarżo­
nych. W wyniku rozprawy zostali 
skazani: Grzegorz Markiewicz, Pa­
weł Olejnik i Jakób Łuczyński po S 
lat więzienia oraz Stefan Koę/.cij na 
6 lat więzienia. Wszystkich pozba­
wiono praw obywatelskich na 10 lat,

BLUZNIERSTWO POPA
Kowel. •— Ciekawa rozpraw?, przed 

Sądem Okręgowym odbędzie się w 
Kowlu, Mieszkaniec Kowla, Borys 
Babiniec, porzuci! prawosławie, prze­
chodząc na katolicyzm. K iedy wstę- 

j pował w zw.ązki małżeńskie, wrócił

1 znowu na jirawoslawii: i brał śhró w 
cerkwi. Po ceremcnji zaślubin ks.

Ipatij Czerwiński, przeiuałiiając dh 
nowożeńców, nawiązał do przeszłości 
pana młodego, aby przestrzec obec­
nych przed przejściem na kafcU 
cyzm. W kazaniu tem wiarę rzym­
sko-katolicką nazwał czystym idjo- 
tyzmem i zarzucił Kościołowi, że 
bezprawnie rozebrał i ruzgrabił so­
bór w Warszawie. Enuncjacja ka. 
Czerwińskiego z interesowała proku­
raturę i pop oskarżony został o fluż- 
nierstwo przeciwka wierze katolic­
kiej.

Proces ks. Czerwińskiego wzbń 
dzi‘ w Kowlu olbrzymie zaintereso­
wanie.

KRADZIONA S ó u
Włocławek. —  Zamieiacowy ww 

dział Sądu Okręgowego we. Włocław­
ku rozpoznał ciekawą sprawę 29 e- 
sób, oskarżonych o kradzież, względ­
nie kupno kradzionej soh w Pań­
stwowych Zakładach Zdrojowych w 

Ciechocinku.
W  ciągu dwóch lat robotnicy*: Za­

rębski, P ietrzyko w sk i. Posiadły, Jon- 
cek, Chęciński, Skonieczny, Zabłocki. 
Urban. Szczęsny, żukowsKi, Miklew 
ski i Lewandowski systematycznie 
dopuszczali się kradzieży. Ogółem 
skradli oni 900 worków soli, wagi 
-15 tonn. Sama opłata monopolowa 
wyniosłaby od tak olbrzymiej ilości 
soli blisko 10.000 zł.

Sąd Okręgowy skazał oskarżonych 
na kary od 6 do 18 miesięcy więzie­
nia Punadto skazani muszą uiście- ».a- 
rą pieniężną w wysokości 24.300 zł.

Pozostałych 17 osób oskarżonych 
było o kupowanie kradzionej soli. Z 
tej trupy podsądnYch skazanano tyl­
ko 7 osób od kilku dni do 10 mie­
sięcy więzienia, ^ąd oddalił nowód;.* 
two cywilne Skarbu Państwa.
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T E A T R Y

TE A TR  W IE L K ’ : Dziś nieczynny. 
Jutro „Halka" Moniuszki.

TEATR NARODOWY Dzis i ju- 
ti j dramat Delav:gne’a „Lud'"if: XI". 
W  próbach „Rorbitki" Blizińskitgo.

TE ATR  P O L S K I: Dziś i jutro „Sen 
nocj letniei" Szekspira.

TE A TR  N O W Y: Dziś „Egipska
pszenica" Pawlikowskiej-Tasm rzew- 
skiej.

TEATR LE i NI: Dziś i jutro
Rapackiego „Człowiek, któr; nii pi­
je". W  środę premjera komedji „Kto. 
pot z papą".

TE A TR  M A ŁY : Dziś i jutro „Ta ­
niec" Grabińskiego. W  próbach „Ich 
czworo" Zapolskiej.

TEATR  AKTO RA (Mokotowska 
73): Dziś i jutro komedji Zapolskiej 
„Moralność pani Dulekiej" z Perza­
nowską, Zimińską, Żelichowską i ia- 
raczem. W  prubach „Madame Sans 
gene” .

TE ATR  ATE N E U M : Dziś kome­
dja Lichtenberg." „Mecz małżeński"..

K A M E R A LN Y : Nieczynni, 2o b 
m., w  siootę, premjera „Sygnałów" 
Szelbure-Zarembiny.

STARA BANDA D z i ś  rewja 
„Frontem do Hożej".

W IE LK A  REW JA: Jutro prcr.ije- 
ra rewji p. t. „Numer w numer".

TEATR D R AM ATYC ZN Y : Dzis 
codziennie „Burza nad morzem'

Bilety
W  Wiedniu inaczej...

tramwajowe za drogie
U w a g i  C z y t e l n i k a  A  IB  C

K O N C E R T Y

JŁOtfSERWATORJUM: Dziś II-ga 
audycja Stan-. Miłośników Dewnej 
Muzyki (wieczór polskiej muzyki ka­
meralnej Kwarteti Polskiego). We 
wtorek recital skrzypcowy Colette 
Frant z.

FTLHARM ONJA: 22-go b m. reci­
tal fortepianowy Józefa Hoffmana.

ii. i M (Królewska 11). Dziś p. 
Elektorowicz.

W Y S T A W Y

2KSTYTU T PROPA 0  NDY SZTU­
K I: Międzynarodowa Wystawa Pla­
styczek.

ZAC H ĘTA : Wystawa J. Chmie­
lińskiego, „Grapy czterech" z Krako­
wa, j  Rupriewskiego, J. Skotnickie­
go i  bieżąca.

M UZEUM NARODOW E (Podwale 
lb/17): Wa wtorki malarstwo pol­
skie, m czwartki — obce; Ai. 3 Kx>a  
lj/Js . w  środy, piątki, wboti, nie­
dziele —  wystawa sztuki adobniczej

K I N A

AD R IA : „Gra zmysłów” .
AS: „Baroud”  i „Pan Twardow­

ski” .
(MO I: „Biała liija " i „Toto". 

A N T IN E A : „Zakazana melodja" i 
,Maharadża Rampuru".

ATLAN TIC : „Taniec Miłości” . 
TPOLL „Wiosenna parada". 

C AT ITO L: „Czy Lucyna to dziew- 
:zyna“ .

CASINO „Karnawał i Miłość". 
COLOSSEUM: „Kot i skrzypce"

>raz rewja,
OOLOSfiEUM (Mała sala): „A - 

liakczak" i „Miasto pod Perancm". 
CORSO: „Zabawka" i  rewja.
ERA: „Żóity książę” , „Życie jest 

YCKne” .
EU R O PA : „Ich  noce".
F A M A : „Źle kochana" i  „Parada 

rezerwistów".
FORT. M : „W  liewoii dżungli". 
GLu RJa * „Tajemnica zamknięte­

go kufra”  i film francuski.
IKS. ,Jtajdany życia” i dodatki. 
KOMET A. „365 żon króla Pauzo- 

i rewja.
KINO r.\R\F|I ŚW. ANDRZEJA: 

.Rewizor" i  uodatki.
LOS: Od i  - 8 „Olimpjaaa Alilo- 

łci” , 8 —  11.30 „Zdobyć cię muszę” .
LU X : „Królewski kochanek" i „No 

* a płeć".
M E W A: „N ie  jestem aniołem" i

,To-to“ .
MAJESTIC: „Ludzie w  bieli” .
MASKA : „Grzesznica bez winy" i 

„Miljoner mimowoli",
MARS: „Sztuka życia", „Nowo­

czesny Rooinson".
M IEJSKIE: „Królowa Krystyna". 
M IEJSKIE (dla młodzieży): „Tu ­

nel".
NOW A TOMBOLA: „Dama Kier” , 

„Hallo Paryż '.
OKO PR ASK IE : „ M U  I'o ra ",

„Pat i Patachon" na pensji żeńskiej. 
P A N : „Nędznicy" I I  srrja.
P E T IT  TR IA N O N : „Piękny jest 

owiaf." i „SzaJona noc".
PO PU LAK  N i  (Zamojskiego 20): 

„Jaką mnie pragniesz" i „M urija".
PROM IEŃ: „Przygoda podróżni­

ka k
PR AG A : „Burza" i rewja.
RAJ: „Noe strachu” i „Slim poli.' 

cjantem" oraz dod.
R IV IER a  : „Namiętni kochanko­

wie”  i dodatki.
ROXY: „Pożar nad Wołgą".
S l fŁ O W Y : „Maskarada".
SO KoŁ: „Kobiety w jego życiu" 

i „Cze.uskm".
STAROM IEJSKIE: „Światła wiel­

kiego miasta" i dodatki.
śW iATO W ID : „Wesoła Zuzanna". 
TG>I: „Csibi" i dodatki. 
UCIECHA: „ I  cóż aaicj, szary czło 

■wieku"-
U NJA: „Kobiety w jego życiu" i 

rewja
yARIETĘ KINO (gmach Cyrku): 

Rewja „Jai Zi dobrych czasów" i 
film  „Przybłęda".

P o d r ó ż u j
samolotem

Bilety tramwajowe są za drogie. 
0  tem wiedzą wszyscy, oprócz Dyr. 
Tramwajów, która z uporem trzyma 
się sztywnej ceny, 25 groszy za prze­
jazd, chociaż życie dawno już cenę 
tę przekreśliło. Żadne argumenty 
nio trafia ją do przekonania Dyrek­
cji. Frekwencja maleje, dochody 
spadają... cóż to znaczy... Na upór 
niema lekarstwa.

Od. „ednego z Czytelników A B C  
otrzymujemy list, traktujący o prze­
jazdach tramwajowych w  Wiedniu. 
Niewątpliwie uwagi te będą przy­
czynkiem do dyskusji na temat oh j 
niżki cen biletów tramwaiowyeb u 
W  arszawie.

«
*  *

Dyrekcja Tramwajów Miejskich i 
zdecydowała się obniżyć ceny bile­
tów przesiadkowych, zatrzymując 
jednocześnie dawniejszą zasado, żc 
przesiadać sio można tylko raz je ­
den. Dlaczego? Zagranicą, np. w 
Wiedniu, .dema takich ograniczeń. 
Ponadto bilet tramwajowy yażny 
jest ua elektryczna kolej podziemną! 
i naodwrót, oczywiście ciągle w  k ie - , 
runku naprzód. ]

Jest tam joszeze jedno udogodnię- 
me dla pasażerów, które, o ile było­
by zastosowane przez Dyrekcję 
Tramwajów w Warszawie, spotka­
łoby się zapewne z ogólnym aplau­
zem mieszkańców stolicy, przyczy­
niając się jednocześnie do zwiększe­
nia dochodów tej instytucji. .Test tu­
taj mowa o miesięcznych biletach 
strefowych.

W  Warszawie mińsięcznc czy 
kwartalne bilety tramwajowe są 
znów zbyt drogie i kalkulu ją się fila 
ich posiadaczy tylko w tym wypad­
ku, o ile so wykorzystane przynaj­
mniej cztery przejazdy dziennie. Ko-

r  lu n ie *  s ła b n ie
Dane liczbowe, dotyczące za­

chorowań na błonicę (d y fte r y t )  
w Polsce, b iorąc porównawczo 
św iadczą, że nasilenie te j epide- 
m ji je s t w  W arszaw ie  znacznie 
słabsze. Czynniki sanitarne przy­
p isu ją to wynikom  szczepień o- 
chronnych przeciw blon icznych , 
prowadzonych od 1930 r. na tere­
nie s to licy  p rzez sekcję szczepień 
ochronnych przy W ydzia le  Opieki 
Społecznej i Zdrow ia Publicznego, 
która rozporządza specja ln ie na 
ten cel w ydzidon em i funduszam i 
Departam entu Służby Zdrow ia 
M in. Opieki Społecznej.

Dotychczas zabezpieeżono w
W arszaw ie przed błonicą około
80.000 azieci, wykonując około
250.000 zabiegów  (w  1933 r, —  
75.544).

Bezpłatne szczepienia ochron­
ne przeciw błon icze przeprowadza 
ją :  m iejsk ie ośrodki zdrow ia,
M iejsk i Instytu t H ig jen y  i Pań­
stw ow y Zakład H ig jeny.

rzysta wiec z nich nieliczna napew­
no grupa osób, prawdopodobnie in­
kasenci, komisjonerzy —  w  każdym 
razie nie zbiedniała inteligencja, 
mieszkająca dzisiaj tak często na pe­
ryferiach miasta, a pracująca w je ­
go centrum.

I  znów wprowadzone przed paro­
ma tygodniami płatne legitymacje,

uprawniające ich posiadaczy do pięt- 
nastogroszowych przejazdów są tyl­
ko paljatywem, o któiym  sami kon­
duktorzy tramwajowi wyrażają się 
ironicznie.

Co zrobił W iedeń? Za względnie 
niewielką sumę (coś około 12 szylin­
gów) można nabyć miesięczny Lilet, 
uprawniający do nieograniczonej

■ e.rie ołóweR do ręki
i  o b lic z c ie ,  ż e  w a r to  z a  10 z io ty c b  m ie s ię c z ­
n ie w z ią ć  u d z ;ał w  lo so w a n iu  n o w e j,  u d o ­
s k o n a lo n e j lo te r i i ,  k tó ra  n a  o g ó ln ą  lość
180.000 lo s ó w  d a je  1 0 4 .0 V  w y g ra n y c h . N a  
c z e ie  w y g ra n y c h  i d z ie  1 milj’o n  z ło ty c h , a  z a  
m m — 10 w y g ra n y c h  p o  100.000 z ł., 1 5 — p o  
50-000 zł., 18 —  p o  20 000 MC —  p o  
10 000 zł., 155 —  p o  5.000 zł., 550 —  r >
2.000 z l ,  100 -  po  2-300 z ł. i  z g ó rą  103-000 
w y g ra n ze b  p om n ie js zy ch .

Wasze obliczenie napewno wypannie korzystnie 1
N a le ż y  g ra ć , a le  j e d y n ie  w  k o le k tu rz e , k tóra  
ju ż  b a rd z o  w ie lu  lu d z i o b d a r z y ła  fortu ną- W  
te j s ze zęóH w e j k o le k tu rz e  n a b ą d ź c ie  l e t  d o  
1-e j k l. 31 -e j L o te - j i .  Cz< k a  on  tam  n i  W a t . . .  
C ią g n ien ie  1-ej k la s y  18 p a źe z ie rn ik a  r- b

A. W0LAŃSNA
W a rs za w a , Centrala: ul. K a w y -Ś w ia t  Nr. 19.
Oddziały: M arszałkowska 129, Chłodna 20, N ow y-Sw la t 53, 

Praga — W ileńska 11, W ilno, W ie lka  6.
Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotni pocztą,

Konto P . K. O. 7192.

Nowy autobus ltF“
i nowy tram w a j dla Handlujący di

Wczoraj uruchomiona została no­
wa linja autobusowa „F " ,  która łą­
czy plac Zbawiciela z Czerniakowem. 
Trasa nowej linji biegnie nl. Mar­
szałkowską, pl. Unji Lubelskiej, 
przez Bagatelę, Belwederską i 
Chełmską do Czerniakowskiej. Auto­
busy kursować będą eo 11 minut, 
względnie co 14 minut, w godzinach 
mniejszego ruchu.

Pierwszy wóz z pl. Zbawiciela wy- 
rusza o godz. 0.49 rano, a z Czer­
niakowskiej o 7-ej; ostatni z pl. Zba­
wiciela odchodzi o 23.35, a z Czer­
niakowskiej 23.45. Oplata za prze­
jazd na całej trasie wynosić bedzie 
30 groszy, a z przesiadaniem na „A “ 
lub „A -b is" —  gr. 40.

Od 15 b. m. uruchomiony został

na linji Mokotów —  Czerniaków 
specjalny tramwaj ranny. Tramwaj 
przebiega ulice: Bagatelę, Ujazdow­
ską, Książęcą, Czerniakowską do 
Miusta-Ogrodu i tą samą trasą do 
Mokotowa (p h c  Unji Lubelskiej).

Tramwajem tym można wozie 
mleko w  bańkach, co spewnością 
będzie dużem udogodnieniem dla do­
wożących je z południowych okolic 
Warszawy.

Tramwaj nowej linji odbywać ma 
tylko jeden kurs dziennie, mianowi­
cie: z Mokotowa o godz. 4.07 rano, 
a z Czerniakowa —  o godz. 4.40 
rano.

Dogodnością tego tramwaju dla 
handlujących będzie ulgowa oplata 
poranna.

Zabójstwo z litości
Krwawy dramat rodzinny w ogrodzie Saskim
W czora j o godz. 19-ej w  ogro­

dzie Saskim, w  m ieszkaniu A lek ­
sandra Obodowskiego, urzędnika-

Wynaflki i krasSzi
POBITY W  SZKOLE

Frzy ul. Wolskiej 125. na terenie 
miejsku, j szkoli powszechnej, w 
czasie bóiki zosral pobity przez ko­
legów, 12-letni Jan Bobilewicz, li­
czeń iGruona 12). Chłopcu pomocy 
udzielił lekarz w ambulatorium Pogo­
towia, stwierdzając potłuczenia tu a- 
rzy i okolicy prawego oka.

z a m a c h y  s a m o b ó j c z e
2L-letni Edwrrd Pawłikuwski, ro­

botnik (Bema 59), otruł się esencją 
octową,

— 2 t-letni Edmund Rybkowski, ro- 
DOtnik G-cszno 65), otruł się amonia­
kiem. Pogotowi..-, po udzieleniu po­
mocy przewii zio Kybkowskiego do 
szpitala Dz. Jezus.

W YPADEK SAMOCHODOWY
Na rogu ul. .Moniuszki i Marszał­

kowskiej, samochód przejechał 54-let- 
uią Karolinę Opakowska (Moniuszki 
I I ) ,  kucharkę. Lekarz Pogotowia 
stwierdzi! ranę szarpaną prawego u- 
da.

ZBRODONJCZY NAPAD
Nocy ub. o godz. J-ej, na rogu u!. 

Żelaznej ; Chiodnej, zostat napjnięty 
2/-letni Wacław Bobkowski, stolarz 
(Dzielna 93). Napastnik zadai B. no­
żem 2 rany cięte lewego barku i uda.

Najweselsza wie­
deńska komedja mu­
zyczna

„Karnawał 
i MilośC

W  roi. gł. bohater 
„C S I B V 

H . T H D M I G
oraz urocza

Li FN D E Y E R S
Muz. J STRAUSS. 
Reż. K. ŁAMACZ,

W m
Par+»r 50 
Balkon JBI25

.CASINO
p, 6

Gdy po raz trzeci zamierzył się, Bob­
kowski wyrwał mu not. Zbrodniarz 
uciekł. Ranny pojechał do ambula­
torium Pogotowia, gdzie lekarz udzie­
lił mu uoinocy, poczem przewiózł 
do szpitala na Czystem.

p r z e j e c h a n ia
Przy ni, Gęsiej, o, istaia się pod do- 

j Ho, 48-t tr -a Estera Połaniecka 
(Wołyńska 23), przy mężu, która do­
znała i oduczenia brzucha.

— Na ul. Muranowskiej zostal 
przejechany przez wózek 70-lctni 
Zelman Szwa.idcr (Muranowska 32), 
przy dzieciach, odnosząc ranę szar­
paną lewej dłoni. —  Obu ofiarom ru­
chu kołowego pomocy udz elilo Po­
gotowie, poczem Połaniecką przewio­
zło do uomu.

ROZPRAWY NOŻOWE
W ciągu doby ubiegłej, ofiarami 

rozpraw nożowych, zbrodniczych na­
padów i bójek, nadto 5 osób. Są to: 
Jan Lewandowski (Dzika 4), śiu.-nrz 
(rana kiuta lewego poslaaka), męż­
czyzn nic znanego nazwiska, który 
byt pijan'* (2 rany cięte czoła i gio* 
w y), Józef Pan.uli (Kolejowa 4!>, 
kowal (2 rany cięto - k'utc gtowy i 
lewego barku), Perlą Drąg (Niska 
38), handlarka (rana cięti. lewego 
przedramienia/ i Wacław Wdonń.r- 
ski (wieś Bliznę), robotnik (4  rany 
cięte prawej skroni i ucha). Wszyst­
kim poszwankowanym ooniocy udke 
lito Pogotowie.

POŻAR
Przy iii. Krochmalnej -34, w piij r.i- 

cy należącej do Józefa Kauickitgo, 
wskutek zaprószenia ogma. zapaliły 
s ę rupiecie. Pogotowie IV oddziału 
straży, po 15-ni'iuitowei akcji, pożar 
ugasiło.

W  A1ASZY NIE
27-letni Czesław Kubictci. rzeźbiarz 

(Konarskiego 1), uiegt złamaniu pra­
wej ręki w maszynie. Poszwankowa- 
nemu udzii ino pomocy w ambulator­
ium Pogotowia,

m agazyn iera  wydziału  ogrodn i­
czego, w  budynku, gdzie m ieszczą 
s ię : kancelarja  i m ieszkania ’ u-
rzędników. oraz dyr D an ielew i- 
cza, rozegra ł się straszny d iam at 
rodzinny. Zam ieszkiwała tam z 
bratem  27-letnia M arja  Obodow- 
ska, chora psychiczn ie od dłuż­
szego czasu. Chorą odw iedzał 
w u j je j,  A leksander W oicki, któ­
ry  b. ubolewał, że siostrzenica 
je g o  tak cierp i.

W czora j, gdy  w  pokoju by li 
ty jk o : chora i wuj je j,  roz leg ł 
się w ystrza ł rew olw erow y. Gdy 
nadbiegł Obodowski oraz sąsie- 
dzi, s tw ierdzili, iż  Obodowsaa zo­
stała pstrzelona w  głowę. P rzy ­
były  lekarz Pogotow ia  skonstato­
w a ł ju ż  śmierć. N a  m iejsce przy'- 
była rów n ież po lic ja  12-go kom i3. 
oraz p rzedstaw icie le w ładz są­
dowo .  śledczych. Badany W oick i 
ośw iadczył, iż  dokonał zabójstwa 
sw ej siostrzen icy z  litości, czy­
niąc to —  jakoby za je j  zgodą. 
N!a dowód tego pokazał kilka lis ­
tów , piaanycn p rzez Obodowstcą 
oraz przez siebie. Po  przeprowa­
dzeniu dochodzenia, W «ick iego  
aresztowano. Dalsze dochodze­
nia trwa.

Prąmlowanie kierowców
Odhyło się posiedzenie Komisji 

dla pretrjowania kierowców Zakładu 
Oczyszczania Miasta za najoszc ed- 
niejsze zużycie materjałów pędnych. 
P rzy premjowauiu wzięto pod uwa­
gę każdy typ maszyny oddzmlnie, ze 
zwróceniem nwaari na ogólne utrzy­
manie wozu. Największy nacisk po­
łożono na proporcjonalnie najmniej­
sze zużycie materiałów pędnych

W  wyniku przyznano jedną nagro­
dę w kwocie 30 zl., dwie po 15 zl., 
cztery no 10 zt. i  piec po 5 zł«

R A D J O

P o n ied z ia łek , dn . 15 p aźd z ie rn ik *

i5.45 Koncert orkiestry 
salono—ej. 17.25 Skrz~nka poczóowa. 
17.35 Rosyjska muzyka y n f .  (pt.). 
17.50 „Gospodarka człowieka na mo­
rzu". . 8.00 Skrzynka pocz.-rolnicza. 
18.19 Życie kulturalne artystyczne 
stolicy. 18.15 Recital fortepianowy 
Flory Czarnockiej. 18.45 „Ostatnia 
jesienna wycieczka". 19.00 Audycja 
żołnierski (sł. miesz. lek.). 19.75 
Chwilka lutnicza. DT30 „W  ojczym ,e 
Napoleona". 19.45 Program na dzień 
następny 19.50 Wiadomości sporto­
we. 20.00 Muzyka deka. 20.45 Dzie.' 
njk wieczorny. 23.55 „Jak pracu’emy 
w Polsce". £ i.00 r Koncert H ist"- 

czny Muzyki Pol. 21.45 „Technika 
i k” iturr“ . 22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Mciodje fTmowe (nł T 23.00 
\,'iadc*nośc meteor. 23.05 Muzyki, 
taneczni z dane. ,Adria ".

Wtorek, dnia 16.X 
6-4. —  f  48 „Kiedy ranne wstają 

zorze” . 6.48 —  6.52 Muzyka (p i.) 
6.52 —  1.07 Gimnastyka. 7 07 —  7.15 
D. c. muzyki (pl.). 7.15 —  7.25 Dzień 

tram ra- nik poranny. 7.25 —  735  D. c. muzy- 
" I"  (pł.). 7.35 —  7.40 Chwilka pań do 
mu. 7.40 —  7.50 żapowieaż progra­
mu. 7.5G —  8.00 Koncert reklamowy. 
8.00 —  iL S ”  Pizeiwa. 11 57 —  12.00 
Sygnał czasu. 12.00 —  12.03 Hejnał. 
12.03 —  12.05 Wiadomości meteor 
12.05 —  12.10 Przegiąć Prasy. 12.10 
—  2.45 Kjucert Ork Kameralnej. 
12.45 —  1? OC „Jaś na gizybacb” — 

ło europejska i  zgóry niechętnie nor danka tlą  dzieci młodszych, 
mieszkańców 113.00 —  3.05 Dzienn k południowy.

liczby przejazdów na pewnej tylko 
linji.

Weźmy przykład Mieszkaiiiee. ko- 
lonji Lubeckiego, pracujący, po­
wiedzmy, na Krakowskiem Przed­
mieściu, miałby wytyczoną dla sie­
bie linję 17 lub 25, inny mieszkaniec 
tej samej kolonji mógłby obrać in­
ny kierunek, np 7 lub 8.

Cóż to za wygoda! Jak wielka i- 
lość osób skorzystała!)’ '  z tego udo­
godnienia, prawdopodobnie nawet i 
ci, co iicząc sie z każdym groszem, 
tylko z musu wydalają się poza gra­
nice Hwoicb osiedli. Zaopatrywanie 
się w  takie bilety również jest uła­
twione: sprzedają je  rozmieszczono 
w całym Wiedniu budki 
jowe.

U  nas w  tych sprawach pant.je 
dziwny doprawdy konserwatyzm i 
jeżeli po niezwykle długich rozwa­
żaniach przyjdzie jakaś inowacja, to 
zawsze tylko połowiczna, nieżye > 
wa, goaząca we własną kieszeń, ma-

przyjmowana
stolicy.

przez
Z.

Wyścigi konne

13.05 —  13.30 D c. koncertu z Krr- 
kowa. 13.30 —  15.30 Przerwa. 15230 
—  15.35 Wiadomości o eksDorcie poi- 
15.35 —  15.45 Przegląd giełdowy. 
15.45 —  16.45 Godzina muzyki lek­
kiej. 16.45 — 17.00 „Skrzynka PKO". 
17.00 —  17.25 Recital fortepianowy 

W Y N IK I GONITW  Z  D N IA  14 X. ą, W/ytowicza. 1 7 .2 5 -1 7  5PSkrzvt 
Gon. 1. Dyst. 4000 m 'r.: 1) Le la - ,^ a  językowa. 17.35 —  17.50 Wstęp 

li ta. , p Pamemacki, 2) Grzeia (39), do op .Okret-Widmo” (DÓ). 17.50- 
3‘ Nuri (23), ,!) Jota (26.50j. Tot. lS.CK1 Skrzynka pocztowa techniczna. 
8, fr. 6,50 i 9 zl. MS.Of1 —  18.10 Wiadomości rolnicze.

‘ Ton. ?. Dysi. 2100 mtr.: J) Harry, 18.10 —  18.15 „Życie kulturalne i ar­
chi. •"okarski, 2) Amure canta j.tystyczne stolicy” . 18.15—  18.45 Mu 
(52.50), 3) F lit (24.50), 4) Elewa- zvka iekka. ?8.45 _  ji/.oo „Chłopi w  
tor (13 50), 5) Y il na (106.50). jj.po( Yodzie na DarnaS” . ICC )  —  19.2U
ToL 11, fr. 1,50 i 16,50. Koncert chóru iuranda. 19.20— 19.30

Got. 3. DvsL 1600 mtr.: 1) Lu m i-!p0„  aktualna. 19.30 —  If.45
neuse, ż. Olejnik. 2) French (14). 3) > utwory skrzypcowe Ireny Dubiskiej 
Raduna (75), 4) Kord (17-50). 6) w Dj j 19.45 —  lt.50 Program na 
Dominatur (49,50). , of. 14, fr. i  7. | oz.eń następny. 19.50 —  20.00 Windo 

Gon. 4. Dyst. l l f  mtr.: 1) Nor- m05Cj sportowe. 20.0C — 22.30 „Ba­
ron cygański" —  operetca v  3-ch ak-m and ja, i .  Jagodziński, 2) Czorsztm 

(19 50) 3) Hultaj <84.50) i )  Gerard 
t221), 5) bicus (30.5u), 6) In b« r 
Euax (7C.50), 7) Tour de Valse 
(J69). To1, 9, fr . £,50, 6 1 8,50.

Gon. 5. Dyst. 2200 mtr.: 1) Bastyl- 
ja, i .  Nowak i Kadme_, ż. Czernu- 
szenko, 3) Little Gloria (9 ), 4 ) Jas­
pis '28.50) l )  Surma I TI  (130.50), 
6. Jawor 11 (4 *  T ) Lrsrkz (47) 
T o t  33,50 i 26, fr. 10, 9 i  6.

Gon. ó. Dyst.-1200 mtr. :1) Napaść, 
ż. Olejnik, 2 ) Incyden” (21), 3) Ł r- 
za (13.50), 4) Łapserdak. (55), 5)
Iwar (2T), 6) fPirandell (48.50) 7) 
Go'den T ' ish (S2.&0', 8 Jaj Girl
(115), 9) Ła^mik (57). Tot. 83,50, 
f-. 14, 11 i 7.

Gon. 7. Dvst. 2i00 mtr.: 1) Taor- 
mina, j. B^goLowict, 2) Kranos
(12.50), 3) Rod/n (17.50), 4) Kab 
ga (35), 5) Chmrak (25), 6) Irbit I I  
(75;. Tot. 74, fr. 24 j  8 50.

Gon. 8. Dyst. 2400 rrtr.: f )  F i­
glarz. ż. Czemuszenko, 2) Murat I I
(13.50), 3) Liban 170.50). 4) Maja 
D I (37 59), 5) Itewcrs (30), 6) Bani 
bino (79). Tot. 14, fr. 7,i 6,50.
Z A P IS Y  G ONITW  N A  DZIEŃ 16. X,

GON. 1. Dyst. 2400 mtr.: Dżonka, 
Skipe.„r, Farsau, Rustan.

GON. 2 Dyst. 1100 mtr.: Etoile 
d‘or, Gladys, Le&nder, Elipsa, Fimu- 
la, G_rda Irma, Gra: ia, Nuta, Tosca.

GON. 3. Dyst. 1100 mtr.: Ńemrofi, 
Ice, Tamano," Lipona, New-York, L I  
tawor

GON. 4. Dvst. 180G mtr.: Kunata, 
Oomtessin, Gerwazy, Fa: sa. Furiosa, 
Mohacz, Satvator, Great Sport, Fane- 
ga. Sirrunetta.

GON 5. Dyst, 1100 mtr. Folie de 
cLansc Ekrar II, Geizer, Tajać a, D - 
dona, Lauma, Lennik, Fa '1 ile- Ró­
żany, Madame II, Far.na, Gobelh

G )N . 6. Dyst. 2100 mtr.: Fandan- 
go II, Ramilcar, Dyktator, Loup Ga- 
rou, K  w;, Los, Hogarth.

GON. 7. Dyst. 1100 m .r.: Nemeoa, 
A reachor, Laszka I I  Guerra La 
Scala, Norwegją, Niezłomny, Nalew-
ICcl.

GON. 8 Dyst. 2400 mtr.: Traglast, 
jnropidto, Atam , Na Sauzee, Esdras, 
Vałibs 1, Delfina. Fuigor, Parker.

GON. 9. Dyst j.600 mtr. Bibi Ha­
ram. Estonja. Lidja, Madelćne, Lu­
bar. Arva Varalia.

NASZE TYPY:
1 )  D zonv a , R u s t a r
2) Garda, l-ma. Lenn der.
3) Lipona, Memrod,
4) Farsa, Fuiiosa, Farcga
5) Faz,na, Ekran II, Folie de 

oanse
fi) Los, Hamiicar, Fandang i II.
7) Niezłomny, Arcachnn, Guerra.
R) Fulgor, Parlier, Adam.
9) Estonja. Madelene

Waha z bookmaclierami
W  kawiarni przy ul Chocimskiej 

wywiadowcy Urzędu Śledczego uję­
li znanego bookmaohera, Szułmana. 
Znaleziono przy nim kwity, bloczki, 
pieniądze i t. pv co świadczyło, iż 
S. przyjmował zaąiisy na konie.

W  cukierni przy ul. illcKlowtj a- 
resztowauo znanych booicmacherów 
braci Parkietów, przy których rów­
nież znaleziono niezbite dowody u- 
prawiania bookrnacherstwa.

)Vładze administracyjne, które* już 
oddawna walczą z plagą bookma- 
clierstwa postanowiły wysiedlać z 
Warszawy* tych bookmacheiów, któ­
rzy byli już niejednok-otnic zatrzy­
mywani, notowani i karani za po­
wyższe przeYenstwo.

*ach iana Straufsa. 22ĆJ0 —  22.45 
Piyty. 22.45 —  23.U0 Skrzynka radjo- 
wa esoerancka. 23.00 —  2„,05 W ia­
domości meteor. 23.05 —  23 30 fi luzy 
ka taneczna z rest. hotelu „Bristol”.

LAlDDKi
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S ieć ś iiz g e w e k
IV  Wydziale Ojiieki Społecznej 1 

Zdrowia Publicznego odbyło się  po­
siedzenie Kom isji Doradczej do 
Spraw Wychowania Fizycznego. 
Rozpatrzono szereg spraw rganiza- 
eyjnyeh, a przedewszystkiem snrawr, 
związane ze zbliżającym się sezonem 
sportów zimowych. Zasadniczo po­
stanowiono, w  miarę możliwości te­
renowych, zagęścić sieć ślizgawek, n- 
dostępniając w ten sposób łyżwiar­
stwo najszerszymi rzeszom mieszkań­
ców*, a zwiaszcza młodzieży.

W  tym celu postanowiono wyzy­
skać tereny przyszkolne oraz nieza­
budowane place miejskie, prrede- 
wszystł ‘ om w* dzielnicach, nieposia- 
dająrych sztucznych lodowisk.

W  sieci lodowisk przewiduje się 
kilka terenów dla liockey‘a.,

Z m a r l i

S. p. Antoni H-moszcwicz, dr, me^, 
w Warszawie; ś. p. Klementyna z 
Pławińskich Szelierowa, wdowa, L 
79, w  Warszawie; ś. p. Stanisław 
Grzegorzewski, urzędnik PKP, 1. 34, 
w Warszawie; ś. p. Gustaw Raczyń­
ski, emeryt Żarz. Miejsk.ego, i. 68, 
w* Zerżnie, ś. p. Romuald Saleciński, 
radca Min. Skarbu, I. 44, w* Warsza­
wie; ś. p. Dominika e Wierzyńskich 
S obi szewska, wdowa, 1. 86, v  Wa~- 
szawie; ś. p. Tadeusz Mierzejewski, 
inż/mier, w maj. Mosty; ś. p. Marja 
z Szymańskich Jedrzejkowska, 1 66, 
w Warszawie; i, p. Wanda Majew­
ska. 1. 73, w Warszawie; ś, p. A lek­
sander Dmowski, redka, 1. 40, W
Warizawie; ś. p. Tekla Harma z hr. 
Dąmnskich Młodowska, wdowa, 1. 
69, iv Warszawie; ś. p. Franciszk" 
Ksawer? z Łubieńskich Iwanicka, 1. 
76, w  Warsjawie; b. p Karolina z 
Beatusów Neufeldowa, wdowa, 1. 54, 
w Wrarsza\vie.
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„W białe] koszuli, z obnaźonemi stopami
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W czora jsze  depesze doniosły 
ju ż  o wy*-ku śm ierci wydanym 
przez trybunał paryski. P rzys ięg li 
na pytan .e „c zy  Y io le tte  Nozieres 
w inna je s t  zam ordowania o jca i 
usiłowania zabójstwo m atk i?" —  
odpow iedzieli „tak ", a sąd skazał 
o jcobójczyn ię na g ilotynę. W yrok  
w yw oła ł w  Paryżu  w ie lk ie  'wraże­
nie, tem bardziej, że ju ż oddawna 
nie posłano w e  F ran c ji kobiety 
ńa g ilo tynę. Sensacja wyroku o- 
patrzona jest, zgodnie ze starym  
zw yczajem  fran  iskim , nakazem, 
aby w inowajczym - była prowadzo­
na na sza fo t w  b ia łe j koszuli, z 
b iałym  welonem  na tw arzy  i z 
obnaźonemi stopami.

Vlolette w szkole
Pszew odn iczący po ustaleniu 

personaljów , w  krótk ich  słowach 
oddał hołd ojcu  V io le tty , podkre­
śla jąc, że  zm arły Nozieres był 
doskonałym pracownikiem . Matka 
pani —  m ów ił zw raca jąc się do 
skarżonej —  była zawsze kobie­
tą  uczciwą, p racow itą  i roztrop ­
ną.

W  dniu m orderstw a m ajątek 
rodziców , złożony z d ługotrw a­
łych, drobnych oszczędności, w y­
n os ił: I 8O.O0O franków  w  banku, 
5 tys. franków  w  demu, jeden  
banknot tys iąc fran kow y w  sa­
k iewce, noszonej przez matkę 
V io Ie tty .

V io le tta  zm ien iała często szko­
ły . W szędzie  w ystaw iano je j  0- 
p in ję  „zdo ln e j, ale len iw ej, uspo­
sobienia skrytego i obłudnego". 
Pozatem  przełożen i szkolni zarzu­
cali je j  nadm ierną kokieterię.
Wobec rodziców  szkoła skarży­
ła się na częste opuszczanie 
lekcy j, W  ostatn iej szkole, w  któ 
re j była, na. czterdzieści dni Wio­
le tta  opuściła dwadzieścia dzie­
w ięć.

Usiłowanie samobójstwa
Uciekanie ze szkoły, opuszczanie 

fekcy j, trw ało , aopóki o jc iec  nie 
przyłapał V io !e tty  .w m etro Saint- 
M ichet w  tow arzystw ie  studenta. 
W ioletta zostaje usunięta ze szko­
ły , w  domu robią je j wym ówki, 
tak,. że W ioletta pisze lis t do ro­
dziców : „N ie  mogę dłużej tego 
znosić —  zab iję  s ię ". Coprawda 
przew odn iczący przypom ina, że 
śledztwo nie notuje ani jednego 
usiłowania popełnienia samobój­
stwa ze strony W ioletty.

W ioletta w ym yśliła  sposób, za­
pew n ia jący  je j  swobodę ruchów. 
S tw orzy ła  m ianow icie fik cy jn ą  
osobę, siostrę doktora Derona, 
leczącego ją na sy filis . D zięk i te­
rnu W ioletta m ogła wym ykać się 
z domu i w  studenckich kaw iar­
niach olśn iew ać Jana Dabin, W il- 
ly  i £n. studentów. Opowiadała 
im, i e  je s t barazo zamożna, że 
o jc iec  je j  jes t znakom itym  in ży­
nierem, słowem  gra ła  ro lę  w iel- 
lcoświatowej damy. W spom inała 
przytem  o 180 tysiącach franków  
posagu, co akurat odpow iada su­
m ie złożonej p rzez rdziców  w ban 
ku.

Manja kłamstw 1
Janow i Dabin W ioletta roniła 

kosztowne prezenty. Skąd brała 
na to p ien iądze? W yn ik i śledz­
twa mów^ią, że z prostytucji, Wio­
letta  zaś tw ierdzi, że m iała boga­
tego protektora Em ila X..., który 
dawał je j  m iesięczn ie 1500 fran ­
ków. M im o nalegań przewodni­
czącego, W ioletta nie chce podać 
nazwiska, ani adresu Em ila X... 
i -jodyna in form acja , jak ie j o 
nim udzieliła, b rzym i. Siwe wą- 
sy, jeździ niebieskiem  autem.

Zdaje się, że niemal wszystko 
co mówi W ioletta jest kłamstwem. 
Em il X... w yg ląda na drugi bok 
siostry dokrora w ytw ór w yobraź­
ni W ioletty. O jcu W ioletta zarzu­
ca, że zgw ałc ił ją , gdy m iała 
C lat, a gdy była w wieku la t 12, 
o jc iec  zmuszał ja do zboczeń sek­
sualnych.

Przew odniczący 'zw raca uwagę, 
że żaden ze św iadków nie po-

Przebieg procesu skazane]
tw ierd z ił oskarżen ia W ioletty, zaś 
P io tr  Camus, któremu Wioletta 
m iała się z tego zw ierzać, katego­
ryczn ie zaprzeczył, jakoby k iedy­
kolw iek W ioletta m ówiła mu coś 
podobnego.

Ponadto W ioletta tw ierdziła , że 
o jc iec  pokazywał je j  pornogra ficz  
ne fo to g ra fje . W  czasie p ierw szej 
rew iz ji, nie znaleziono ich, przy 
pow tórnej rew iz ji odszukano od­
szukano fo to g ra fje  na szafie, 
gdzie przecież powinny były  być 
w idoczne już przy p ierw szych  po­
szukiwaniach. I  —  charaktery­
styczny szczegół —  szafa była zu 
pełn ie pokryta kurzem, fo tog ra ­
f je  ledwo przjforóbzone. W yg ląda  
ło to tak, jakby je  ktoś n iedaw­
no podrzucił.

W ioletta Nozieres nic nie odpo­
w iada. M ilczy.

Pierwsza próba otrucia
Następn ie pytan ia sędziów  zaj 

mują się sprawą samego m order­
stwa. W ioletta dwukrotnie usiło­
wała’ otruć rodziców , za pierw­
szym razem  doza trtucizny była 
za słaba.

Pm rw szej próby W ioletta do­
konała 22 marca. D ała rodzicom  
środek nasenny, a następnie pod­
paliła  ro le ty  i firank i.

Przew odn iczący —  Oskarżenie 
jes t zbyt poważne. Zechce pani 
odpowiadać. N ie  pora teraz na 
m ilczenie.

W ioletta daje w reszcie odpo­
w iedź: —  Byłam  odurzona tru­
cizną, nie m ogłam  zapalić e lek ­
tryczności, w ięc zapaliłam  zapał­
kę, żeby zobaczyć „ ja k  się czu ją 
rodzice" ( ! ) .  W tedy  przypadko­
wo firan k i, za ję ły  się płomieniem.

W ioletta utrzym uje, że nie 
chciała zabić matki, chociaż pa­
ni Nozieres w róc iła  do życia  do­
piero po dwóch godzinach sztucz­
nego oddychania. Natom iast Wio­
letta  czuła się stosunkowo do­
brze, choć utrzym uje, "e  zam ie­
rza ła  popełn ić samobójstwo i 
zginąć razem  z rodzicam i.

Przew odn iczący w  tym  momen­
cie przypom ina, że matka Wio­
le tty  sądzi, że córka k ilkakrotn ie 
dom ieszała truciznę do w ina i do 
kawy, tylko na szczęście zatrute 
napoje nie zostały w ypite.

„JaK popełniłam 
zbrodnię...*

K rytyczn y  dzień. 21 sierpnia, 
powtórna próba otrucia.

W ioletta fa łszu je  receptę z pod­
pisem dr. Deron, kupuje w 
dwóch różnych aptekach trzy  fla  
kony somenalu. P rzygo tow u je  le­
karstw o: dla o jca  dozę o sile od

na śmierć, Violette
18 do 20 jednostek, dla matki —  
10 jednostek.

-  Czy pani działała sama?
—  Tak.
W ioletta na kupno somenalu u- 

kradła z domu 1000 franków . R o­
dzice zauw ażyli brak p ien iędzy i 
zaczęli szukać zguby pc całem 
mieJEkaniu. Znaleźli przytem  dwa 
listy Jana Dabin. W ioletta po po­
w rocie dostaje burę, ale ostatecz­
nie wszystko się łagodzi. Ro­
dzice m ają  nadzieję, że w  uspo­
sobieniu W ioletty nastąpi zmiana 
na lepsze. W ioletta i Jan chcą się 
pobrać.

Oto list W ioletty do Jana D a­
bin. „Janku, rodzice chcieliby 
bardzo upewnić się o tw oich  u- 
czuciach dla mnie. L iczę  na to, że 
do nich napiszesz".

Rodzice, w  głęb i duszy, cieszą 
się —  może m iłość zm ieni Wio­
lettę. O jc iec przebacza ki-adzież 
1000 franków  —  je s t  to przecież 
jego  jedyne dziecko.

I W szyscy  siadają  do stołu, Wio­
letta pokazuje receptę, rozdziela 
lekarstwo, żartob liw ie  sama ko­
sztuje i k rzyw i s ię : „O ch , mamo, 
jak ie  to n ied ob re !"

„Zostawcie mnie!”
| Przew odn iczący stawia rozstrzy 
ga jące p ytan ia :

! —  Pan i działała z rozmysłem,
bez zdenerwowania, w  spokoju. 
C zy pani patrzyła na rodziców , 
p ijących  truciznę, która m iała ich 
zab ić?

W iolette N ozieres zadrżała. W y ­
jąkała  kilka słów  i nagle krzyk­
nęła : Zostawcie m n ie! D a jc ie  mi 
spokój! Zestawcie m n ie! Zo-staw- 
c ie !... —  W śród  jęku osunęła się 
na ziem ię. Zemdlała.

P o  ocuceniu oskarżonej, p rze­
wodniczący trybunału pyta da­
le j :

—  O czem pani m yślała? Czy 
pani spala potem ?

—  N ie.
— ■ K iedy pani w zięła  banknot 

1000- f  ranko wy ?
•—  Rano z szafy, w  k tóre j była 

portmonetka.
—  Pani matka i akt oskarżenia 

tw ierdzą, żc pieniądze matka m ia­
ła w  woreczku p rzy  sobie i że pa-i 
ni w y ję ła  je  po zbrodni.

Hie mogę fu łL
Po  zbrodni W iolette otw orzyła  

jeszcze gaz, d rzw i zamknęła na j 
klucz, zasunąwszy przedtem  gru- j 
bą portjerę , ażeby w  razie, gdyby 
m jtka , czy o jciec obudzili się, nie 
m ogli krzykiem  w ezw ać ratunku. 
V io le tte  jed z ie  do M ontm artre, 
tańczy w  kabarecie Tabarina. 
D w a j przygodn i p rzy jac ie le  od­
prowadzają ją  w  36 godzin póź­
niej na rue de M adagsscar, gdzie

Noz!eres
mieszkała rodzina Nozićres. Gdy 
przyszła policja, Wioletta uciekła.

Przew odn iczący: D laczego pani 
po raz drugi usiłowała zabić ro ­
dziców?

—  N ie  mogę ju ż ! N ie  mogę.
V io le tta  m dleje po raz drugi.

Matko, przebacz!
Po  p ize rw ie  W ioletta m ów i:
—  N ie  chciałam  śm ierci mat­

ki... k iedy w  marcu nie udało się, 
podwoiłam  dozę...

P rzesłuchan ie oskarżonej skoń­
czone. Przew odn iczący ogłasza, 
że eksperci psych ja trzj uważają 
V io le ttę  za całkow icie odpow ie­
dzialną za sw oje czyny, a następ­
nie zwraca się bezpośrednio do 
n ie j:

—  W iolette Nozieres, szukałem 
skrupulatnie, a nawet pragnąłem  
znaleść, choćby na jm n iejszy szcze 
gół, k tóryby m ógł pani postępo­
w anie wytłum aczyć. N ie  znala­
złem nic.

Zabiera teraz głos W ioletta. M ó­
w i cicho, głosem  złamanym.
 P roszę o przebaczenie, w szy­

stkich proszę o przebaczenie i 
chcę, żeby m i przebaczyła matka. 
N iech  zrob ią ze mną, co chcą, 
ale niech mi matka przebaczy!

Głos maiki
Gdy później przyszło do prze­

słuchania matki oskarżonej, pani 
N ozieres pow iedzia ła :

—r N ie  czu ję n ienaw iści do mej 
córki. Jeżeli zgłosiłam  powódz­
two cyw ilne, to tylko dlatego, że­
by móc, w  razie potrzeby, obro­
nić pam ięć ojca W ioletty.

Pani Nozieres opowiedziała, 
jak; sama nalała wody do szkla­
nek, zamieszała i dała mężowi wy 
pić. W chwili, gdy przewodniczą­
cy zakończył indagację, Wiolette 
rzuciła się matce do nóg, ze stra­
szliwym jękiem:

—  Matko, przebacz m i! P rze ­
bacz m i!

Matka V io le tty  wybuchła łka­
niem :

—  O, moje’ dziecko! Jesteś mo- 
jem  dzieckiem, N ie  mogę. zapom­
nieć, że jesteś m ojem  dzieckiem ! 
Ty , ty  przecież jesteś jego  jedy­
ną córką... córką tw ego  biednego 
ojca...

S traż usiłu je oderwać córkę od 
matki.

W śród  rozdziera jącego krzyku 
W io letty : matko! m atko! w ypro­
wadzają  panią Nozieres, w o­
ła jącą : m oja córko! m oja córko!

Wiolette Nozieres skazana na 
g ilo tynę. „W  b ia łe j koszuli, z ob- 
nażonemi stopami, z tw arzą za­
krytą białym  welonem "... głosi 
w yrok  sądu.

W o l n o ś ć  l u b  ś m i e r ć

Oto znamię, wytatuowane na skórze mordercy króla Alessandra jugc 
słowiańskiego, Kalemena.

Sztuczna epidem ja w  Budapeszcie

Sposobem na komorników
W  Budapeszcie, jak  zresztą i 

w całym św iecie cyw ilizowanym , 
w  razie  wybuchu chorób zakaź­
nych kam ienic, w  których pojawi 
w yw iesza ją  na bramach odnoś­
nych kamienic, w  których p jaw i- 
ła się epidem ja, ostrzegaw czy 
czerw ony napis, celem zaw iado­
m ienia i p rzestrogi dla in teresan­
tów  odw iedzających  zamieszka- 
łych łych  tam lokatorów . Zwyczaj 
ten zrodził w  mózgacłmkiiku nie­
wyp łaca ln i ch Podatników n iezw y­
kły i przyznać należy, dowcipny 
pomysł.

K ilku bezrobotnych drukarzy 
wydrukowało parę tys ięcy  „ep i­
dem icznych" czerwonych napi-

N a s l ę p c ą
B a r t h o u

tragicznie zmarłego ministra Spraw 
Zagr. Francji, mianowany został b. 

premjer, Larah

sów, o najróżnorodn iejszej treści, 
głoszącej o wybuchu szkarlatyny, 
tyfusu, cholery, d y fte r ji i t. p. 
Ci zaśffl k tórzy  spodziewali się 
bliskiej w izy ty  komornika, chęt­
nie nabywali za kilka groszy zba 
w ienny napis, nak leja li gc na 
Dramie i unikali w  ten sposób 
zm ory g io żą ce j w izy ty  „w u jasz- 
ku“ .
Kom ornicy, w raca jąc codziennie 

do biura, składali regu larne ra­
porty, w  których podawali powo­
dy „s iły  w yższe j" , un iem ożliw ia­
jące j im wykonyw anie obow iąz­
ków służbowych.

Ku zrozum iałem u przerażen iu  
władz sanitarnych Budapesztu, 
dow iedziano się, że albo w  sto licy 
W ęg ier panowały groźne epidem- 
je  najn iebezp ieczn iejszych  dla 0- 
byw ateli chorób, albo też  m iało 
się do czyn ien ia z n iew yjaśn io- 
nem narazie oszustwem.

Szydło w yszło jednak w krótce z 
worka i w  tych dniach, jak  donosi 
prasa w ęgierska, izba skarbowa 
wystąpiła  ze skargą przeciw  976 
■■odzinoro obw inionym  o „w prow a 
dzenie w  błąd w ładzy wykonaw­
cze j". Z w ielk iem  napięciem  ocze­
kuje się. w  Budapszcie sensacyj­
nej rozprawy. Co do spodziewane­
go wyroku, op in ja m ieszkańców 
Budapesztu jes t podzielona.

Uderzony szybą
Na podwórzu domu Smolna 9, i  

okna 111 piętra wypadła, wskutek 
wichury, szyba, trafiając znajdujące­
go się tam 5-letniego Jędrzeja Maj- 
chrowskiego, syna lokatora tegoż do­
mu. Lekarz Pogotowia stwierdził ra­
nę ciętą głowy, z pęknięciem czaszki 
i po opatruPKii przewiózł dziecko do 
szpitala im. Karola i Marji.

J. Jukowski 13)

M A Ł Y  G A R N I Z O N
P O W I E Ś Ć

—  Ech, jem u to i jego  jn iła  żonka dojechała ! —  do­
dał Globus.

—  A  ona może nie jes t składową częścią tego, co tu 
ludzi w ysysa?

—  Masz rację. Ssie ona teraz dwóch, tylko, że tego 
Daleckiego to naprawdę szkodę.

—  A le  jak  my m ożemy tak m ów ić o koledze, o jego  
żon ie? —  zre flek tow a ł się M irek, —  Gdzież dowody na 
to? N o i czemuż nie zrobim y z tego sprawy?

—  No. no, nie bądź taki w rażliw y . Ze sobą możemy 
m ówić o wszystkiem , a z p lotek użytku robić mc można.

W  tej chw ili zetknęli się z zastępcą dowódcy putku. 
Bvł to jeszcze m łody człowiek, o dużej in teligencji.

—  O czem to tak „O Ś W IA T A "  dyskutuje? —  za­
trzym ał obu przyjaciół.

—  Jieszymy się wiosną, panie pułkowniku, i w dzięcz­
ni jesteśm y Stwórcy, że nam ją  co rok zsyła —  odparł 
Mirek.

— - Już filo zo fu je ... zaraz S twórca...? ! —  wy zywał na 
dyskusje pułkownik, w iedząc, że jes t ona czutą stroną 
Mirka. —  Stwórca będzie pamiętał, by co roku dla pana 
wiosnę posyłać, Kopern ik  już w yjaśn ił tę sprawę.

—  A ja  myślę, że mam rację, panie pułkowniku.
— No, proszę, słuchamy, panie kapitanie. Ale czy bę­

dzie pan kogoś Cytował, czy też swoją własną filo z o fję  
pan nam poda?

—  Będę. m ówi] na podstaw ie tego, ćo czytałem , na co 
patrzyłem  i co p rzetraw iłem  w  sobie myślowo. A  więc, 
je ś li przyjm iem y jako bardzie j prawdopodobne hipote­
zy, to, co dotychczas astronom ja, fizyka  i matematyka 
osiągnęły, i j  eśli p rzy  ich pomocy zastanowimy się nad 
kw estją  naszego istn ien ia  w  kosmosie, to zobaczymy, że 
jesteśm y szczęśliwcam i, którzy spowodu odpow iedniej 
od ległości od słońca m ogą żyć. A le  za ledw ie cieniutka 
warstewka atm osfery jest gw a ian c ją  naszego życia. 
A  w zrok  duchowy, w ysiany w  przestw orza m iędzyplane­
tarne, w id zi niezm ierzone, n iepojęte dale, od ległości m ię­
dzy słońcami obliczone okresami czasu, wobec których 
w iek  życia  naszej ziem i jest mgnieniem  oka. W idzi prze­
strzen ie straszliwe, zimne i rozżarzone m aterje. Zycie 
takie, jak  tu na ziem i, je s t na tych odległościach nie­
m ożliwe.

—  N o j a dlaczego m y żyjem y, t. j. skąd myśmy się 
w z ię li?  —  przerw ał pułkownik. —  Co pan tam sięga m ię­
dzy p lanety?

—  A  ma to zw iązek z tem, o czem zaczęliśm y m ów ić : 
z w iosną —  odparł z uśmiechem M irek  i ciągnął dalej ;■

—  Skąd m yśm y się w z ię li, a jeszcze bardziej poco? 
N a  to jeszcze ludzkość cała nie znalazła odpow iedzi i kto 
w ie, czy zn a jd z ie ! N arazie fizyko  - chem ja ju ż może po­
w iedzieć, jak  powstaje c ia ło : wodor, tlen, azot, a g łów ­
nie w ęgie l. Łączą  się i tw orzą cząsteczki, z których skła­
da się ciało, ale jak  to się robi, że 0110 żyje, o tem narazie 
nie w ie  jeszcze żaden człow iek W ysta rczy  mu to jednak, 
by sugeroy ać Stwórcy tę samą receptę na stworzen ie ży­
cia. Tak, jakgdyby Stwórca był ograniczony tem i praw a­
mi. które człow iek ledw ie liznął na ziemi. W  ter. sposób 
robim y ze S tw órcy jakąś zaledw ie nadludzką istotę. 
A  w ystarcza spojrzeć, ot, teraz, panie pułkowniku, na 
niebo. W idzim y dzieło S tw órcy : w szechśw iat z jego  cu­
downą harmonją, łachJrn i koordynacją ciał niebieskich.

W idzim y w  tem Jego dobroć i mamy wniosek go tow y : 
A tom y w ęg la  et comp., to jeszcze nie życie. Ono po­
wstało i będzie trw ać tylko dzięki w o li S tw órcy —  potęgi 
w yznaczającej i kontrolu jącej życie. Jest to pewnik, któ­
ry  przetrwa wszystko, choćby nie w iedzieć ile  w yw ija - 
sów zrob iła  jeszcze nauka i choćby leg jon  Kopern ików  
mówił, że tylko od słońca mamy w  prezencie co roku 
wiosnę...

Zb liża li się do mieszkania pułkownika.
—  Chętniebym  z panann jeszcze pogwarzył, a le nn> 

sze, n iestety, ju ż iść. Chciałbym tylko na koniec zrobić 
pewną uwagę, jaka mi się nasunęła poaczas naszej po­
gawędki. O lóż spędziliśm y tu razem długą godzinę ma­
my zadowolen ie z tego. Czyż nie lepsze to od bezm yślne­
go m arnowania czasu na kartach, b ilardzie  i t. p.?

Pu łkownik podał o ficerom  rękę na pożegnanie i po­
szedł do domu nie czekając, aż zdobędą się na w łaściw ą 
odpowiedź.

—  A  co? W idzisz?  —  m ówił M irek  ucieszony — to. co 
poruszałem przedtem, stw ierdza rów n ież i pułkownik.

i —  Hm...— Globus kręcił głową, uśm iechając się. —  
Poprostu chcesz f i lo z o f ją  zbaw ić tu taj ludzi?  O, m asz! 
popatrz, tam w łaśnie idzie Flaczek;. Pogadaj z nim o per­
turbacjach m gław ic, może odciągniesz go od jak ie j don­
ny, na którą pewnie teraz poluje.

N ie  om ylił się Globus. F lączek przed chw ilą rozSta) 
się z m ajorem  Km im erem  i jego  żoną, z którym i był na 
spacerze. Obecność pięknej kobiety podrażniła jego  zmy- 
słowa, chutliwą naturę i b ieg ł teraz z tem większem  po­
żądaniem na umowioną schadzkę z boną komendanta 
garnizonu. Gorączka pożądania pa liła  r,iu krew. Za ko­
szarami, na ścieżce polnej, czekała na niego panna Lu 
cyna...

—  J e s te ś ,  c h o d ź !
(D . c. n j .
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